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N ow a geografia  
pokoju

Żo łn ie rze  a rm ii oku pa cy jn e j am e rykań sk ie j og ląda ją  w ys taw ę h i
tle row sk iego  m a la rs tw a  batalistycznego. K szta łcą  się. T ak ie  w y s ta 
w y  w  zachodnich N iem czech to  jeszcze jeden czynn ik  n iepoko ju . 

W ie je  z n ic h  psychoza w o jenna , a o to ty lk o  chodzi...

BRONISŁAW M. DŁUGO SZEWSKI

Pouczać ciemiężycieli
Miesiąc październik jest miesiącem przyjaźni narodu polskiego i  narodów 

radzieckich, miesiącem wym iany ku ltu ra lne j dwóch zaprzyjaźnionych, 
sprzymierzonych państw. D la pisarzy polskich w ie lk ie  to zobowiązanie, które 
—  mamy nadzieję —  wypełn ią z pożytkiem dla w ie lk ie j tej sprawy. „O dra“ 
już w bieżącym numerze przynosi materiały, związane z w ielką akcją w ym ia
ny wartości ku ltura lnych. (

Równocześnie w  całym  świecie obchodzony będzie przez ludzi postępu 
międzynarodowy dzień pokoju. Oba te fakty  łączą się z sobą dość ściśle, ich 
geneza jest wspólna, oba wyrastają z najszlachetniejszych dążeń ludzkości, z 
tęsknoty za przyjaźnią narodów, które j najlepszym owocem jest pokój.

N a pok ładzie  s ta tku , k u rs u ją 
cego m iędzy Neapolem , S or
re n to  i  C apri, zw ró c iła  mą 

uwagę postać jednego z n ie licz 
nych  pasażerów. B y ł to  n ie b y 
w a le  ro s ły  i  ba rczys ty  mężczyzna, 
u b ra n y  w  czarne, m a ryn a rsk ie  
spodnie i  szarą, kusą k u r tk ę  
z m ocno p rz y k ró tk im i rękaw am i, 
z k tó ry c h  w y z ie ra ły  o lb rzym ie , 
żylaste ręce. S z tyw ny, s łom kow y 
kapelusz, zaw adiacko zsun ię ty  na 
ba k ie r, uzu pe łn ia ł o ry g in a ln y  
s tró j. P rzyg ląda łem  m u się cie
kaw ie , u s iłu ją c  odgadnąć n a ro 
dow ą przynależność w ie lko lu d a , 
k tó ry , wesoło pośw is tu jąc , k rą 
ży ł po pokładzie . Zawsze m ia łem  
słabość do w ie lko lu d ó w , toteż, 
gdy p rzys ia d ł na  stopniach k a p i
tańskiego m ostku  i  za p a lił pap ie
rosa, postanow iłem  podejść do 
niego, b y  pod p re teks tem  użycze
n ia  ognia naw iązać przygodną 
znajomość.

U c h y la ją c  kapelusza stanąłem  
przed n im  z n iezapa lonym  pa 
pierosem  w  ręce. O lb rzym , dom y
ś la jąc się o co chodzi, z u p rze j
m ym  uśm iechem  poda ł m i zapa ł
k i.  P a trzy łe m  na jego tw arz , oczy 
i  uśm iech. O krąg ła , dobroduszna 
gęba, p o k ry ta  ryżaw oz łoc is tym  
zarostem, k ró tk i,  m ię s is ty  nos, 
czerwone, soczyste, ładn ie  w y 
k ro jo n e  usta, a nade wszystko 
jasne, b łę k itn e  oczy z w yrazem  
zadum y i  rozm arzen ia  i  dziecięco 
u in y , p rz y ja z n y  uśm iech n iem a l 
u p e w n iły  m n ie , że to  Rosjan in . 
Przeto, zw raca jąc m u  zapałk i, 
podziękow ałem  po rosy jsku :

— Spasibo.
Sprężyście po de rw a ł się z m ie j

sca i,  chw y ta ją c  m n ie  za ram ię, 
z a k rzykn ą ł radośnie:

—  Czyżby rodak , co? Bardizo 
p rzy je m n ie  spotkać rodaka. Dzię
ku ję , żeście podeszli1; p rz y n a j
m n ie j po lu d zku  pogadać można, 
ję z y k  rozprostow ać. P rzyk ro  sa
m em u z zam kn ię tą  gębą siedzieć. 
Ciekawość, ja k  w y  to  ta k  —  tego 
od razu  do m n ie  po naszemu? Po 
czym  poznaliście?

—  Nosem poczułem , —  zaśm ia
łem  się.

P o p a trzy ł na  m n ie  uw ażn ie  
i  po  c h w ili zapyta ł:

—  A  w y  ja k , w  ty c h  stronach 
żyjecie, czy też ty lk o  prze lo tem ?

—  P rzelotem , bracie, w ę d ro w 
n y  p ta k  jestem .

—  A  można w iedzieć, skąd w ę 
dru jec ie?

—  Z W arszawy. Słyszeliście 
o ta k im  mieście? '

—  Jakżeby n ie , słyszałem . Zna
czy się, P o lak jesteście?

—  Tak. A  w y  skąd?
—  Ja N iżegorodzki jestem , 

a P o laków , owszem, lu b ię ! Na 
m o im  okręaie k i lk u  ic h  s łuży ło , 
dobrzy towarzysze! No, choć m y 
i  n iezupe łn ie  rodacy, ale to  zna
jom ości przeszkadzać n ie  p o w in 
no. Po m o jem u n ie  ważne, skąd 
cz ło w ie k  jest, ty lk o  ja k i on  jes t!

P raw dę m ów ię, czy n ie, ja k  m y 
ślicie?

M ó w ił powoli-, w yraźn ie , mocno 
podkreś la jąc  każde słowo.

—  P raw da , p raw da, —  p rz y 
znałem , —  a, że ta k  m yś lic ie , ty m  
przy jem n ie jsza  m i znajom ość 
z w a m i.

—  M ów iliśc ie : na  m o im  o k rę 
cie; w  m aryna rce  służyliście?

—• S łuży ło  się, s łuży ło , —  od
p a r ł w ym ija ją co .

—  A  -teraz, dokąd zm ierzacie? 
—  zagadnąłem. —  Może S orrento  
zobaczyć chcecie? Jeś li tak , to 
m ożem y razem  popatrzeć, bo ja  
tam  wysiadam .

—  N ie, n ie  do S orren to  m nie, 
na Ca-pri- w y b ra łe m  się. C hc ia ł
bym  ta m  jednego naszego cz ło
w ie k a  zobaczyć. S łysza łem  w  
Neapolu, że on ta m  ży je , ty lk o  
n ie  w iem , ja k  m i się to uda. 
A  ta k b y m  się chc ia ł choć z da la 
popatrzeć na niego!

— Kogóż to chcielibyście zoba
czyć? — zainteresowałem się.

—  Kogo? W iadom o kogo, G o r
kiego, M aksym a!

—  No, to  ni,e taka  tru d n a  spra 
w a, j-ak w a m  się w yda je .

—  N ie tru d n a , pow iadacie, a ja k  
ja  go ta m  znajdę? P ow iedzm y, że 
do py tam  się, gdzie on m ieszka 
i  p rzy jdę , to , m yś lic ie , dopuszczą 
do niego?

—  Dopuszczą. Pojadę z w a m i 
na C a p ri i  pó jd z iem y razem. 
W prow adzę was i  zapoznam.

P a trz y ł na  minie rozp rom ie n io 
ny.

—- Ż a rtu je c ie , czy p ra w d ę  m ó
w ic ie?

—  Czegóż m ia łb y m  żartować? 
B y le b y  go ty lk o  w  dom u zastać... 
N o w ięc , ja k?  Zgadzacie się?

—  Jakżeby n ie ! Bardzo w am  
w dzięczny jestem , bardzo,, —  za
p e w n ia ł, ściska jąc m i ręce.

W ys ied liśm y na C apri. W ą
s k im i u lic z k a m i d o ta r liś 
m y  do s trom ej V ia  V a len 

t in o  i  w k ró tc e  s tanę liśm y przed 
fu r tk ą  v i l le ty  „V a le n tin o “ , sie
dz ib y  znakom itego pisarza.

Wchodząc na taras dostrzegłem 
przez otwarte okno Gorkiego.

;—  W ita jc ie , A le ksy  M aksym o
w iczu ! Gościa prow adzę! —  w o 
ła łem . —  .N ie przeszkadzam y?

—  P ros im y, p ros im y, zachodź
cie! —  o d k rzykn ą ł, w y ch y la ją c  
się z  okna. —  A  cóż to  za „c h ło p - 
ozyna“  z w am i?

—  To p ie lg rzym  do was.
Za c h w ilę  w yszedł na  taras.
—  W ita jc ie , p rzy jac ie le , spocz

n ijc ie , —  zapraszał, w skazu jąc 
nam  trzc ino w e  krzesła.

M ó j „chłop-czyna“  ostrożn ie 
p rzys ia d ł n a  brzeżku, ja k b y  nie  
u fa ją c  k ruch em u  sprzętow i.

—  Skąd w ytrzasnę liśc ie  ta k ie 
go w ie lko lu da?  —  śm ie jąc się, 
spy ta ł m n ie  Gorki-.

—  Z gada liśm y się na  s ta tku . 
B ardzo  was chcia ł zobaczyć. Oba
w ia ł się, czy- dopuszczą go do was, 
w ięc  po zw o liłem  sobie...

—  Dobrzeście z ro b ili.  W iecie, 
że zawsze rad  w idzę gości, a szcze
gó ln ie  naszego - b ra ta , w ędrowca. 
Jak  m am  was ty tu ło w ać?  —  
z w ró c ił się do patrzącego weń, 
j-ak w  obraz, „ch łop czyny“ .

—  Jegor Siemi-onych M o-tow i- 
łow , —  z ryw a ją c  się z krzes ła  i  
s ta jąc n-a baczność, w y re c y to w a ł 
hasz n o w y  znajom ek.

—  S iadajc ie , siadajcie , n ie  ta k  
służbowo, —■ śm ia ł się Gorki-. — 
W idać, n iedaw no z okrę tu , co? 
Jakżeście aż tu  tra fili-?  Gdzie s łu 
żyliście?

—  W  b a łtyck im , g w ą rd y jś k im  
ekipażu, —  pad ła  odpowiedź.

—  Od razu  to  w idać ! Gdzieżby 
dać taką  dziecinę, j-ak n ie  do 
gw ardy jsk iego?  A  te raz u r lo p ik  
m am y, co? —  p y ta ł, znacząco 
m rużąc oko. —  Może nam  opo
w iecie , ja k  to  b y ło  z ty m  u r lo 
pem? Z  przy jem nośc ią  pos łu 
cham.

—  N iew ażny opow iadacz ze 
m n ie  i  w  ogóle czy w a rto  słuchać 
ta k ic h  h is to r ii —  w y m a w ia ł się 
eksgwardzista. —  Jeś li wasza w o 
la  posłuchać, op-owi-em, ja k  U- 
m iem . T y lk o  ad czego b y  tu  za
cząć...

—  N a jle p ie j w szystko  od po
czątku, m am y czas, pogw arzym y.

—  Od początku m a ło  co c ieka
wego... Wiadomo-, fa b ryczn i m y  
ludzie , ja , m ó j o jc iec i  bracia . A  
co c iekawego w  naszym  życiu , sa
m i w iecie... Jak  przyszedł czas 
Służby —  zab ra li do f lo ty . Że to 
ja  w  fab ryce  w  k o t ło w n i p raco
w ałem , za palacza na okręcie  m nie  
po s ta w ili. N ie le kka  służba, ale 
w y trz y m a ć  można, w ięc  jakoś 
trz y  la ta  bez w iększego tru d u  od- 
bębn iłem . A ż  tu  p ra w ie  pod k o 
niec s łużby, bo ju ż  w  czw a rtym  
ro k u  przysz ła  na  m n ie  taka  oka
zja... Przez k ilk a  d n i s ta li m y  w  
porc ie  w  A le ksa n d rii. W ypros i
łem  się na brzeg z chłopcam i. 
P ochodz ili m y  po m ieście, co -n ie - 
bądź og ląda li, po tem  zaszli do re 
s ta u ra c ji w y p ić  trochę. Tam  p rz y 
p lą ta ł się do nas ja k iś  czort, co 
trochę  po naszemu ba łaka ł. W prost 
naprasza się ugościć go. U gościli, 
czem u nie, znaj naszych! W tedy 
on powiada-: „Chodźcie ze mną, 
pokażę w am  ta k ie  domy... W arto  
zobaczyć“ , zachwala s-obaka. Ot, 
z g łu p ie j ciekawości poszli m y  za 
n im . P row ad z i do jednego, do 
drugiego, wszędzie jednako. N ic  
osobliwego, tak , ja k  to  w  tak ich  
doma-ch... choćby i  naszych. T y l
ko, że tameczne ludn ie jsze. Aż 
dziw, ile  tam tej różnojęzycznej 
b ied o ty  na  pon iew ie rkę  i  po n i
żenie z całego św ia ta  spędzili. 
P ró b o w a li m y  rozm ów ić  się; 
gdzie tam, żadna n i słówka po na
szemu. Na m ig i gadać głupio i nu
dno. „Idziem y, chłopcy!“  mówię, po
pa trzy li i . . .  dosyć. Słyszy to ten 
p rzyp lą tan iec, za trzym u je  nas. 
Poszeptał coś z n im i, patrzeć, p ro -

(Dokończenie na str. 2)

KAROL BERAN

Tuk czy nie ¿
w ygnał z granic o jczyzny ob
cych napastn ików  z k rw a w ią 
cym i g łowam i, sta ł się n ie 
zm iernie pomocny dla ruchu 
pokojowego w  tych  państwach, 
gdzie atomowa h isteria  zagłusza 
jeszcze uporczywe pytan ie  n a j
szerszych mas pracującego o- 
bywate lstwa: K to  w łaściw ie 
ma interes w  w yw o łan iu  w o j
ny?  ¿Ł-

Odpowiedź na to pytan ie  mo
że być ty lk o  jedna: interes w  
w yw o łan iu  nowej w o jn y  mogą 
mieć ty lk o  im peria liśc i, n igdy 
zaś Zw iązek Radziecki, n igdy 
państwa dem okracji ludow ej, 
n igdy klasa robotnicza. Interes 
w  w yw o łan iu  nowej w o jn y  mo
gą mieć ty lk o  te państwa, w  
k tó rych  rządzi k lik a  w yzysk i
waczy, k tó re  m ają udzia ł w  
im peria lis tycznych grabieżach 
w  koloniach i  w  tak zwanych 
państwach niezależnych za po
mocą różnych „p lanów “  i  „pa k 
tów “ , w  państwach z czasem 
przem ianowywanych na ko lo
nie, interes w  tym  mogą mieć 
ty lk o  państwa, k tó rych  prze
m ysł w o jenny jest w  rękach 
nienasyconych p ira tów  i  awan
tu rn ików , państwa, k tó re  pow
sta ły lub  też opiera ją się o n ie 
w o ln ic tw o  innych narodów. In 
teres w  w yw o łan iu  nowego 
przelewu k rw i mogą mieć ty lko  
te państwa, k tó re  odrzucają 
wniosek o zakazie straszliwej 
b ron i atomowej, k tó re  uporczy
w ie odrzucają wszystkie propo
zycje dotyczące zn iżk i zbrojeń, 
państwa, k tó re  nie dotrzym ują  
zobowiązań i  umów.

M iędzy n im i n ie  są ani nie 
mogą być, co w yp ływ a  z ich 
s tru k tu ry , ani Zw iązek Radzie
cki, ani państwa dem okracji 
ludowej.

Za to  m iędzy n im i mogą być 
a także są Stany Zjednoczone i  
W ielka B ry tan ia  razem ze sw y
m i satelitam i, zw iązanym i zło
tym i łańcucham i ta jnych  i  ja w 
nych zobowiązań, um ów i  pak
tów. „Złoty deszcz leje się 
wprost do kies burżuazyjnych 
polityków, tworzących stale 
międzynarodową bandę gnają
cą narody do współzawodni
ctwa w  zbrojeniu“, napisał 
L  e n  i  n  w  roku  1918, a m y mo
żemy z jeszcze w iększym  na
ciskiem  pow tórzyć to w  roku  
1949. Zachodni, kap ita lis tycz
n y  świat, zagrożony kryzysem, 
patrzy, z nadzieją na w yw o ła 
nie nowej w o jny, na diagram y 
zysku z w o jn y  m in ionej. Wszak 
zyski angielskich kapitalistów  
wzrosły z 1235 milionów fun
tów szterlingów w  roku 1938 
do 2325 milionów funtów szter
lingów w roku 1945. Am ery
kański kapitał monopolistycz-

(Dokończenie na str. 2)

Nasz wkład w  dzieło pokoju
Rys. Lu cyn a  W ra n ik

G dy g łos im y słowo p o k ó j ,  m us im y równocześnie nap ię tnow ać  
tych , k tó rz y  po jęc iu  tem u p rze c iw s ta w ia ją  w o j n ę ,  Zestaw ione  
pon iże j fa k ty  z na jnow szych  dz ie jów  K ościo ła  n ie s te ty  p rzy  n a j
lepszej w o li n ie  dadzą się um ieścić na m ap ie dążeń poko jow ych . 
S tanow ią  one na tom iast n iepokojące po ra ch u n k i z ludzkością, i to 
b y n a jm n ie j n ie  w  im ię  Chrystusa, ale w  im ię  m iędzynarodow e j re 
akc ji.

W  rozmowie z jednym dzien
nikarzem papież Pius X I I  
oświadczył 20 lutego 1948 

roku: „Kościół nie zajmuje sta
nowiska w sprawach czysto po
litycznych i gospodarczych, ani 
nie chce sądzić o korzyściach czy 
szkodliwościach tego czy innego 
kierunku politycznego“. Oświad
czenie to zamieścił amerykański 
dziennik „The New Times“ 21 lu 
tego.

Poprzednik obecnego papieża, 
Pius X I, powiedział 2u lat wcześ
niej: „W stosunku do sporów 
czysto politycznych i częściowo 
politycznych, jaaie pojawiają się 
na świecie, głownie zaś w okre
sach jego burz — można zastoso
wać słowa apostoła: Nemo m ili- 
tans pro l>eo implicat se negotiis 
seacuiaribus — N ikt kto walczy 
dla Boga, nie wplącze się w spra
wy świeckie“.

Kiedyindziej w  swoim liście do 
księży Pius X I  mówił: „Księża 
przede wszystkim winni wzywać 
Najświętszego Serca Jezusa, aby 
czynili to, czego Pan od nich żąda 
i  aby przeue wszystkim doan o 
sławę Bożą i zbawienie duszy“.

*  •  *

Przed paroma dniami odbywa
ły się w zachodnicn stretach 
okupacyjnych Niemiec wybo

ry. Nie wiemy, czy angażowanie 
się w przedwyborczej kampanii 
można nazwać wzywaniem N a j
świętszego Serca Jezusowego, al
bo czy Bóg zaządał od kamynaia 
Fringsa, arcybiskupa w  K ‘*>9nii 
nad Renem, aby ogłaszał list pa
sterski na korzyść unii stronnic
twa chrześcijańskiego. Wiemy 
wszak, co kardynał Frings uczy
nił. Po prostu 1 bez ogródek na
kazał, aby wierzący oddali swoje 
głosy stronnictwu Adenauera.' Je
go pasterski list podkreśla: „Bi
skupi mają obowiązek zbadać, 
w jakiej mierze są w życiu poli
tycznym naruszane lub zachowy
wane zasady chrześcijańskie“. 
Dlatego kardynał Frings me może 
radzie swoim owieczkom, by glo
sowały na komunistów, socjalde
mokratów, ani liberałów. „Musi
my, niestety, skonstatować, że 
posłowie o socjalistycznym i libe
ralnym światopoglądzie nie mają 
zrozumienia dla chrześcijańskich 
postulatów. Zrozumiecie, gdyż się 
zapytacie: może wierzący oddać 
swój glos na kandydata, który w  
kwestii wychowania stawia siłę 
państwa nad wolność sumienia“? 
Socjaldemokraci i liberałowie — 
według komunistów — głosowali 
również w Bonn za zaprowadze
niem jednolitych szkół państwo
wych, zamiast szkół kościelnych, 
których żądał Frings. Dlatego 
kardynał z Kolonii nad Renem

nie życzył sobie nie tylko wyboru 
komunistów, ale i prawico
wych socjaldemokratów, ani zu
pełnie reakcyjnych liberałów. Po. 
pierał owszem stronnictwo unii 
chrześcijańskiej. Aby jednak by
ło zupełnie jasnym, po czyjej 
stronie stoi niemiecka hierarchia 
katolicka, jedną ze swoich paster
skich przedwyborczych ulotek za
kończył ostrzeżeniem, że zacho
wanie się wierzących przy urnie 
wyborczej osądzi na sądzie osta
tecznym sam Bóg.

Papież mówi: „Kościół nie zaj
muje stanowiska w sprawach 
czysto politycznych i  gospo

darczych, ani nie chce sądzić o 
korzyściach, czy szkodliwościach 
tego czy innego kierunku poli
tycznego“. Arcybiskup Kolonii 
twierdzi na odwrót: „Biskupi 
mają zbadać, w jakiej mierze są 
w życiu politycznym naruszane 
lub zachowywane zasady chrześci
jańskie“. Zdawałoby się, że bun
towniczego biskupa, który nie 
stosuje się do oświadczeń głowy 
kościoła, spotka kara. Nic po
dobnego się wszak nie stało. Kar
dynał Fring pozostaje na swoim 
stanowisku. Zostaje mu zaufanie 
papieskiego dworu, nie mówiąc 
już ani o zaufaniu nowojorskiego 
arcybiskupa kardynała Spellma- 
na, ani o zaufaniu amerykańskich 
okupacyjnych urzędów, które ma
ją Fringsa w takim poważaniu, 
że na jego żądanie okazały łaskę 
IWie Koch i szeregowi skazanych 
zbrodniarzy wojennych. Kardynał 
Frings zachował się tak, jak  tego 
żądają interesy Watykanu, bez 
względu na publicznie głoszone 
oświadczenia papieża.

Czemu jednak chciał się przy
służyć papież Pius X I, gdy z 
rąk Mussoliniego przyjmował 

tysiąc miln. lirów? G. T. Garratt 
w swojej książce „Mussolinis Ro
man Empire“ (Londyn 1938) p i
sze: „Jego podziw dla nowego 
państwa włoskiego spowodował, 
że nie widział żadnego niebezpie
czeństwa w przyjęciu jednego 
miliarda lirów z rządowego zapi
su, jako pensji za stare i wątpliwe 
pretensje, z zastrzeżeniem, że za
chowa sobie te cenne papiery na 
długi szereg lat“. Dalszą kwotę, 
około siedemset miln. lirów, do
stał papież od Mussoliniego w go
tówce. Innymi słowy: z tą chwilą 
finansowy fundament kościoła 
katolickiego uzależnił się nie
rozłącznie od istnienia lub nie
istnienia Mussoliniego i  jego fa
szystowskiego „kierunku władzy“. 
Watykan poszedł na służbę faszy- 

(Dokończenie na str. 2)

W w ie lk ie j publicznej czytelni len ingradzk ie j słyszymy ty lko  szelest 
przewracanych kart, w idz im y stud iu jących robotników i  młodzież. 

Kształcą się, ale w dobrym rzemiośle międzynarodowej przyjaźni.

W  w ilię  sowieckiego zw y- 
ięstwa nad faszystow- 
k im i im peria lis tam i, 6 

listopada 1944 roku, na posie
dzeniu moskiewskiego sowietu 
rad pow iedzia ł J. W. S t a l i n :  
„ . . .  Wygrać wojnę to nie zna
czy jeszcze zapewnić narodom 
trwały pokój i pewne bezpie
czeństwo w przyszłości. Zada
niem naszym jest nie tylko w y
grać wojnę, ale i uniemożliwić 
powstanie nowej agresji i no
wej wojny, o ile nie na zawsze, 
to przynajmniej na długi czas“. 
Po ofensywie rozpoczętej pod 
Stalingradem  a kończącej się 
zdobyciem Berlina , ofensywie 
wojennej, zabijającej nazistow
skiego napastnika w  jego w ła 
snej norze, nastąpiła bezpo
średnio sowiecka ofensywa po
kojowa, poprzedzona słowam i 
S t a l i n a :  „...zabezpieczyć na
rodom trw ały pokój i bezpie
czeństwo w przyszłości“. Z w ią 
zek Radziecki n ie  om iną ł żad
nej okazji, by  napiętnować po 
ko le i w szystkich podżegaczy 
do nowej w o jny, wszystkich 
generalskich aw antu rn ików  i 
atomowych wyzyskiwaczy, 
wszystkich fa łszerzy h is to r ii i 
obłudnych graczv na m iędzy
narodowych konferencjach i  
za zie lonym i sto likam i ka rte li, 
monopoli i  banków. Dzisiaj już 
większa część ludz i przekonała 
się, że o ile  chce żyć zawsze w  
pokoju, upraw iać spokojnie 
swe pola, budować miasta i  nie 
bać się o przyszłość swych dzie
ci, musi stanąć po sowieckiej 
stronie barykady, za sowiecki 
przeciwatom owy w ał, złożony 
z tra k to ró w  i  kombajnów. 
Przeciwko groźbom i  napa
ściom, k tó re  po upadku B e r li
na sk ierow a ły się na Moskwę, 
z Waszyngtonu i  Londynu, b y 
ło koniecznym postawić n ie 
przebytą tamę staraniem  poko
jow ych s ił całego świata. I  
Zw iązkow i Radzieckiemu się 
to udało.

Po kongresach pokojowych 
we W rocław iu , Paryżu i  P ra
dze następują zjazdy obrońców 
pokoju w  Stanach Zjednoczo
nych, Kanadzie, A n g lii, na Wę
grzech, R um unii, B e lg ii, Japo
n ii, B ra zy lii, M eksyku i  w  ca
łym  szeregu innych  kra jów . 
W alka o pokój osiągnęła swój 
punkt ku lm ina cy jny  w  m in io 
nych dniach. Oto odbyła się 
wszechzwiązkowa konferencja 
obrońców poko ju  w  Moskwie, 
konferencja, k tó ra  stała się h i
storycznym  kam ieniem  gra
nicznym  powojennego etapu 
umacniania światowego poko
ju. M oskiewski kongres poko
ju  już  przez fak t, że zwołany 
został w  k ra ju , k tó ry  d la  
wspólnego zwycięstwa demo
k ra c ji poniósł najw iększe o- 
f ia ry  i  k tó ry  n ie  p ierw szy raz
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Rozważania nad teorii)

W . G. B ie liń s k i (rysunek  B.

Nie je d n o k ro tn ie  *) us iłow ano  
tra k to w a ć  sztukę ja ko  n ieza
leżny od społeczeństwa p ro 

ces tw ó rczy  gen ia lne j je dn os tk i. 
Zgodnie  z ta k im  zapa tryw an iem  
sztuka  staw a ła  się spraw ą czysto 
osobistą, in d y w id u a ln ą , n ie  z w ią 
zaną z id a lk ą  k las i  spo łecznym i 
stosunkam i. S praw ą sto jącą nad  
narodem  i  d la  n iego niedostępną.

W  X I X  w ie k u  szeroko rozpo
w szechn iła  się re a kcy jn a  teo ria  
„czys te j s z tu k i“ , „s z tu k i d la  
s z tu k i“ .

O jczyzną te o r i i „czys te j s z tu k i“  
są N iem cy z końca X V I I I  i  po 
czą tku  X IX  w ie k u . T eo ria  ta  by ła  
je d n ą  z fo rm  a rys tok ra tyczne j 
re a k c ji p rze c iw ko  w o lnośc iow ym  
ideom  w ie lk ie j fra n c u s k ie j b u r-  
żu a zy jn e j re w o lu c ji 1789—1794. 
U kazan ie się te j te o r i i je s t ściśle 
zw iązane z p o lityczn ą  re a kc ją  w  
Niem czech, z us iłow an iem  klas  
re a kcy jn ych  przeszkodzenia w  
postępow ym  ro z w o ju  społeczeń
stwa.

S oc ja lny  sens te o r ii „s z tu k a  dla  
s z tu k i“  polega na tym , że teo ria  
ta , głosząc rzekom o „czys tą “ , 
„a p o lity c z n ą “ , oderw aną od rze
czyw istośc i sztukę, w  is toc ie  ■po
zbaw ia ła  postępowe s iły  społe
czeństw potężnego ideologicznego  
oręża, s łuży ła  i  s łuży re a k c ji w  
je j  w a lce  p rzec iw  p rzodu jącym  
klasom  re w o lu c y jn y m , na s taw io 
na p rze c iw ko  czołowej, postępo
w e j sztuce, p rze c iw  rea lizm o w i, 
d e m okra tyzm o w i i  hum an izm ow i 
w  sztuce, p rzec iw  p raw dz ie  życia, 
odzw ie rc ied lone j w  sztuce.

W ysun ię te  jeszcze przez K an ta , 
S che llinga  i  H eg la  tezy o a p o li
tyczności sz tu k i i  a rtys tyczne j 
kon te m p la c ji, o od e rw an iu  sz tuk i 
od św ia ta  zewnętrznego szeroko 
b y ły  w yko rzys tyw an e  przez w sp ó ł
czesną reakcję . Ideo lodzy im p e 
r ia lis ty c z n e j bu rżua z ji, „ ro z w ija 
ją c  i  uzu pe łn ia jąc “  w yp ow ied z i 
K a n ta  S che llinga, H egla, u s iłu ją  
zupe łn ie  oderw ać sztukę od p o li
tycznego życia , pozbaw ić ją  k rw i  
t j .  ideow e j treśc i. T ak, n a p rzy -  
k ła d , in tu ic jo n is ta  Bergson tw ie r 
dzi, że is to ta  sz tu k i po lega na  
„bez in te resow nym , pozbaw ionym  
w sze lk iego p raktycznego za in te re 
sowania, postrzegan iu  rzeczy“ .

W  p rze c iw ień s tw ie  do ty c h  i  im  
podobnych idea lis tycznych  re a k 
cy jn y c h  te o r i i sz tu k i ideolodzy  
postępow ych klas, ideo lodzy mas 
pracu jących  w y s u w a li teo rię  
szczerej, rea lis tyczn e j sz tuk i, p rz y 
p is y w a li sztuce w ie lk ie  poznaw 
cze znaczenie i  u zn a w a li je j po 
w ażną ro lę  w  w a lce  k lasow e j.

W  ty m  m ie jscu  szczególnie k o 
nieczne je s t podkreślen ie  ow ocnej 
dz ia ła lnośc i tw ó rcó w  ro s y js k ie j, 
k lasyczne j es te tyk i X IX  w ie k u : 
B ie lińsk iego , Czernyszewskiego, 
D obro lubow a. W ie lcy  rosy jscy  m y 
ś lic ie le  ju ż  w  p rze dm a rks is tow - 
s k ie j lite ra tu rz e  s tw o rz y li teo rię  
rea lis tyczn e j sz tuk i, k tó rą  to  teo
r ię  op raco w a li na podstaw ie  ko n 
cep c ji m a te ria lis tyczn ych  i  k o n 
cepc ji re w o lu c y jn e j de m okra c ji, 
o d k ry li poznawcze znaczenie sz tu
k i  i  je j  ogrom ną ro lę  w  życ iu  
społecznym , po d d a li k ry ty c e  idea
lis tyczną  i  re a kcy jn ą  teorię  „c z y 
s te j sz tu k i“ . B ie liń s k i p isa ł: „O  d - 
m a w i a ć  s z t u c e  p r a w a  s ł u 
ż e n i a  i n t e r e s o m  s p o ł e c z e ń 
s t w a  z n a c z y  t o  n i e  p o d n o 
s i ć ,  a o b n i ż a ć  j e j  p o z i o m  
d l a t e g o ,  że  j e s t  t o  r ó w n o 
z n a c z n e  z p o z b a w i e n i e m  j e j  
n a j ż y w o t n i e j s z e j  s i ł y  t. j . 
m y  ś l  i , z r o b i e n i e  z n i e j  
p r z e d m i o t u  j a k i e j ś  s y b a r y -  
t y s t y c z n e j  r o z k o s z y ,  z a 
b a w k i  b e z c z y n n y c h  l e n i u 
c h ó w “ .

W.  G. B ie liń s k i, op ie ra jąc się 
na dośw iadczeniu re a lis tyczn e j l i 

te r a tu r y  św ia tow e j, a w  szcze
gólności l i te ra tu ry  ro s y js k ie j og ło
s ił tezę: „ G d z i e  j e s t  ż y c i e ,  
t a m  m u s i  b y ć  p o e z j a “  — i 
p ie rw szy  zadał po tężny cios te o rii 
„czys te j sz tu k i“ . W  a r ty k u le  „P o 
g ląd na rosy jską  lite ra tu rę  1847 
r . “  p isa ł: „ C a ł k o w i c i e  p r z y 
z n a j ą c ,  że  s z t u k a  p r z e d e  
w s z y s t k i m  p o w i n n a  b y ć  
s z t u k ą ,  u w a ż a m y ,  że  m y ś l  
o j a k i e j ś  c z y s t e j  o d e r w a 
n e j  s z t u c e ,  ż y j ą c e j  w  s w o 
j e j  w ł a s n e j  s f e r z e ,  n i e  m a 
j ą c e j  n i c  w s p ó l n e g o  z i n n y 
m i  d z i e d z i n a m i  ż y c i a ,  j e s t  
m y ś l ą  a b s t r a k c y j n ą  i  m a 
r z y c i e l s k ą .  T a k i e j  s z t u k i  
n i g d z i e  i  n i g d y  n i e  b y ło . “

W łaśn ie B ie liń s k i s tw o rzy ł re -  
■wolucyjno-dem okratyczne, ówcze
śnie p rzodu jące , filo zo ficzn e  pod
s ta w y  k r y ty k i te o r i i „czys te j 
sz tu k i“ . N a leży specja ln ie  pod
kreś lić , że jego te o ria  sz tu k i jes t 
przede w szys tk im  teore tyczną  
syntezą artystycznego dośw iad
czenia ro s y js k ie j k lasyczne j l i te 
ra tu ry  owego czasu.

K ry ty k a  filo zo ficzn ych  podstaw  
te o r i i „czys te j s z tu k i“  by ła  p ro 
wadzona i  znakom ic ie  ro zw in ię ta  
przez Czernyszewskiego. Ten w ie l
k i  m a te ria lis ta  ro s y js k i ostro w y 
s tą p ił p rze c iw  idea lis tycznem u  
po g lądo w i na sztukę, p rze c iw ko  
id e i transcenden ta lizm u , te o rii 
a p rio rys tycżn e j w iedzy  i  p rzec iw  
ap rio rys tyczn ym  fo rm om  sztuk i, 
p rze c iw  id ea lis tyczne j te o r i i roz 
w o ju  n a u k i i  sz tuk i.

C zernyszew ski dow iód ł, że za
sięg s z tu k i n ie  jes t ogran iczony  
zasięgiem  p iękna . Podając m a te - 
r ia lis tyczn e  u jęc ie  p iękn a  w  sztu-

1. Le b ied iew a z ro k u  1947)

ce, Czernyszew ski zadał cios n ie 
m ie c k ie j id ea lis tyczne j estetyce, 
zb u rz y ł gnozeologiczne podstaw y  
te o r ii „czys te j sz tu k i“ . To Czer
nyszew sk i o k re ś lił sztukę ja ko  
poznanie i  od tw orzen ie  m a te r ia l
nego św ia ta . On też uzasadn ił re -  
w o lucy jno -dem o kra tyczną  naukę
0 r o l i  sz tu k i w  życ iu  społeczeńst
w a  o znaczeniu s z tu k i ja k o  w y 
roczn i nad z ja w is k a m i życia.

B ie liń s k i i  C zernyszew ski po ło 
ż y li p o d w a lin y  pod klasyczną ro 
sy jską  estetykę, m ającą zasadn i
cze znaczenie w  ideow ym  rozw o
ju  ro s y js k ie j a rtys tyczn e j l i te ra 
tu ry  X IX  w ieku . E ste tyka  ta  w y 
w a r ła  w p ły w  na ro zw ó j św ia to 
w e j sz tuk i. P og lądy B ie lińsk iego
1 Czernyszewskiego zosta ły  ro z w i
n ię te  przez D obro lubow a.

W ie lcy  re w o lu c y jn i dem okrac i 
■widzieli w  sztuce narzędzie w a lk i 
przec iw  przem ocy i  uc iskow i, w i
d z ie li środek po litycznego oddz ia 
ły w a n ia  na masy.

Począwszy od B ie lińsk iego  — 
m ó w ił Źdanow  w  sw o im  re fe rac ie
0 gazetach „G w ia zd a “  i  „L e n in 
g rad“  — wszyscy w y b itn ie js i 
przedstaw ic ie le  re w o lu c y jn o -d e -  
m okra tyczn e j in te lig e n c ji n ie  
u zn a w a li ta k  zw ane j „czys te j 
s z tu k i“ , i  g ło s ili tezę s z tu k i d la  
narodu, je j  w ie lk ie j ideowości i 
społecznego znaczenia .

B ie liń s k i, C zernyszew ski i  Do- 
bro lu bow  u s ta li l i  n ie ro ze rw a lny  
zw iązek pom iędzy ideowością, 
w ie rnośc ią  oddaw an ia  a a r ty s ty 
czną w a rtośc ią  dz ie ł sz tuk i. Ic h  
estetyczna teo ria  je s t szczytem  
p fze d m a rks is to w sk ie j n a u k i o 
sztuce, b y ła  ona je d n a k  s iłą  rze 
czy ograniczona. Rosyjscy re w o 
lu c y jn i dem okrac i n ie  um ie jąc  
pokonać idea listycznego poglądu  
na h is to rię  i  pozostając u to p ijn y 
m i soc ja lis tam i, n ie  m o g li jeszcze 
stw orzyć  konsekw entne j nauko 
w e j te o r i i sz tuk i.

P ra w d z iw ie  naukow e podstaw y  
es te tyk i zosta ły  stw orzone przez 
M arksa  i  Engelsa. R ozw in ię te  i  
wzbogacone przez Le n in a  i  
S ta lina . M a rks is tó w  sko -len ino w -. 
ska este tyka sta je  się now ą na u 
ką o sztuce. Teore tyczną podsta
w ą  no w e j n a u k i o sztuce sta je  się 
m arks is to w sko -len ino w ska  teo ria  
od zw ie rc iad lan ia  rzeczyw istości.

W edług m arks is tow sko  - le n i
no w sk ie j te o r ii sz tuka je s t jedną  
z postaci społecznej św iadom ości; 
fo rm a  ta  od tw arza  społeczne is t 
n ien ie , je s t ideolog iczną na db u
dów ką, ukazu jącą z k o le i czynne  
oddz ia ływ an ie  na m a te ria ln ą  po d 
stawę, je s t specyficzną fo rm ą  po 
znania św ia ta  zew nętrznego i  je d 
nym  z narzędzi jego przekszta łce
n ia . S ztuka sta je  się k lasow a
1 p a r ty jn a  ta k  ja k  i  każda inna  
ideo log iczna nadbudów ka. Sztuka  
— to m y ś l lu d z k a  od tw orzona  
w  artys tycznych  obrazach, m yś l 
m ająca na ce lu  poznanie i  p rze 
kszta łcenie św iata. Zgodnie z le 
n ino w ską  teo rią  odzw ie rc iad lan ia  
rzeczyw istośc i cz łow iek zdo lny  
jes t poznać św ia t; poznanie to  
może osiągnąć i  przez sztukę; 
sztuka zdo lna je s t zgłęb ić is to tę

rzeczy, i  w n iosek t j .  p ra w d y , 
k tó re  podaje sztuka, m a ją  znacze
nie  o b ie k ty w n y c h  p ra w d . W  ten  
sposób le n inow ska  te o ria  o od 
tw a rz a n iu  rzeczyw istośc i okreśTa 
sztukę ja k o  specyficzną fo rm ę  po 
znaw an ia  św ia ta , fo rm ę  m ającą  
sam odzielne t.eoretyczno-poznaw- 
cze znaczenie.

O poznawczej r o l i  s z tu k i św iad 
czą liczne fa k ty . W iadom o np., 
ja k  w ie lk ie  znaczenie poznawcze 
m a ją  rom anse Balzaca. Engels 
tw ie rd z ił,  że Balzac w  sw o je j 
„K o m e d ii L u d z k ie j“  da ł św ietną, 
rea lis tyczną  h is to r ię  francusk iego  
społeczeństwa, op isu jąc  w  fo rm ie  
k ro n ik i ro k  po ro k u  od r . 1816 do 
1878 coraz w iększe nasilen ie  n a c i
sku podnoszącej g łow ę b u rżua z ji 
na szlacheckie społeczeństwo.

Już B ie liń s k i i  Czernyszewski 
słusznie p o d k re ś la li g łębokie  zna
czenie poznawcze n ieśm ie rte ln ych  
u tw o ró w  Puszkina, Le rm on to w a , 
Gogola. Rosyjską czołową sztukę  
zawsze cechowała um ie ję tność  
lu d z k ic h  cha rak te ró w  w e d łu g  ich  
typów .

B ie liń s k i gen ia ln ie  o k re ś lił róż 
n icę pom iędzy sz tuką i  nauką. P i
sał, że różn ica  pom iędzy nauką  
i  sz tuką w ca le  n ie  tk w i w  treśc i, 
lecz je d yn ie  w  sposobie opraco
w a n ia  danego tem atu : „F ilo z o f  
przem aw ia , sy log izm am i, poeta  — 
obrazam i, a o b a j m ów ią  o tym  
sam ym . P o lity k  — ekonom ista, 
uzb ro iw szy  się w  c y fry  s ta ty 

styczne, dowodzi, dz ia ła jąc  na  
u m y s ły  sw ych  czy te ln ikó w  albo 
słuchaczy, że położenie ta k ie j k la 
sy w  społeczeństw ie u leg ło  zńacz- 
n e j pop raw ie  albo pogorszeniu  
z ta k ic h  a ta k ic h  p rzyczyn . Poe
ta, uzb ro iw szy  się w  żyw e i  ja 
skraw e w yobrażen ie  rzeczyw is to 
ści, pokazu je  w  w ie rn y m  obrazie, 
dz ia ła jąc  na w yobraźn ię  swoich  
czy te ln ikó w , że położenie ta k ie j 
to k la sy  w  społeczeństw ie is to tn ie  
znacznie się p o p ra w iło  albo po
gorszyło z takiego to  a' takiego  
powodu. Jeden dowodzi, d ru g i po
kazu je , a oba j p rze kon yw u ją . Je
den lo g iczn ym i dow odam i, d ru g i 
— obrazam i.“

Jeden je s t ty lk o  proces pozna
n ia  przez cz łow ieka  o b ie k ty w n e 
go św ia ta , ale ten  je d y n y  p ro 
ces odbyw a się w  dw óch p ła 
szczyznach, w  dw óch rodzajach, 
w  dw óch postaciach: w  fo rm ie  
naukow o-log icznego opanowania  
św ia ta  i  w  fo rm ie  a rtys tyczno - 
obrazow ej. N auka i  sztuka m a ją  
je d y n y  ob ie k t poznania  —  rea lną  
rzeczyw istość, is tn ie ją cą  n ieza leż
n ie  od naszej św iadom ości i  poza 
n ią ; w łaśc iw e  im  są ogólne p ra 
w id ła  procesu poznania, ale różne  
są sposoby u ja w n ia n ia  i  p rzed 
s ta w ia n ia  is to ty  ob iektyw nego  
św iata.

G en ia lne len inow sk ie  określen ie  
procesu poznania  w  ró w n e j m ie 
rze do tyczy n a u k i ja k  i  sz tu k i: 
„O d  ż y w e j i  w n ik l iw e j obse rw ac ji

do abstrakcy jnego  m yś len ia  i  od 
niego do p ra k ty k i — oto d ia le k 
tyczna droga poznania p ra w d y , 
poznania o b ie k ty w n e j rzeczyw i
stości.“  (W. I .  L e n in : Zasady f i lo 
zoficzne, s tr. 146, w yd . 1947).

M iędzy  nauką  i  sztuką je s t je d 
na k  is to tn a  różn ica. N auka , w n i
ka jąc  w  is to tę  rzeczy i  u ja w n ia ją c  
praw a , rządzące św iatem , uogó l
n ia  nasze w yobrażen ie  o św iecie  
w  po jęciach, sądach, założeniach  
rozum ow ych, p raw ach  logicznych.

S ztuka  je s t odm ienną fo rm ą  lo 
gicznego poznania, je s t specyficz
n ym  środk iem  upow szechnienia  
pra w , rządzących o b ie k ty w n y m  
św iatem . O braz je s t specyficzną  
fo rm ą  poznania św ia ta  i  środk iem  
k la s y fik a c ji rzeczyw istości.

Zagadn ień log icznych i  a r ty 
s tycznych n ie  m ożna rozp a tryw a ć  
ja ko  abso lu tnych  przec iw ieńs tw . 
To ja k b y  dw ie  s trony  procesu po
znania. M iędzy n im i n ie  m a ba
r ie r  n ie  do przezwyciężenia, an i 
gran ic, p rzec iw n ie , w  żyę iu zaw 
sze obse rw u jem y ścis ły zw iązek, 
współzależność i  w za jem ne p rz e j
ścia m iędzy  log izm em  a artyzm em , 
ale p rz y  rów noczesnym  is tn ie n iu  
m iędzy n im i bardzo is to tn ych  ja 
kościow ych różn ic.

A . I .  Sobolew  
Z  rosy jsk iego  spolszczył 

Józef B ie lic k i * I

*) F ragm en t p ra c y  p t.  „L e n in o w ska  
te o ria  od tw a rzan ia  rze czyw is to śc i w  
sztuce“ .

LENORA HERZ

Sta tys tyka  grozy
2 800 000 musiało krzycząc umierać

— Żydzi rosyjscy i polscy
1 700 000 zmełł czas nieludzki Hitlera

— Żydzi z krain Rumunii
425 000 zliczono ludzi pod butem

— Żydzi z Czechosłowacji
260 000 zmorzono głodem, zakłuto

— Żydzi z ziemi niemieckiej
170 000 ogień pokonał lub strzał

— Żydzi z Grecji słonecznej
120 000 w piasek wdeptano ciał

— Żydzi z gór Jugosławii
90 i
60 000 po których i ptak już nie piśnie

— Żydzi z Holandii i Belgii
40 i
15 000 minęło i ślad ledwo błyśnie

— Żydzi austriaccy i włoscy

5 680 000 groza, jak w dzwonie, w tej cyfrze
woła, wspomina budzi

5 680 000 żyło raz kiedyś na świecie
bliźnich, przyjaciół, ludzi.

Z hebra jsk iego  spolszczyła 
Barbara Miłobędzka

Pouczać ciemiężycieli
(Dokończenie ze str. 1)

wadzą jedną, a ta  g ładko po n a 
szemu m ów i. R ozm aw iam y z n ią , 
okazu je  się, rodaczka. W  do da tku  
k ra ja n k a  m oja, bo też z N iżn iego 
N ow gorodu. A ż  tu  ją  zapędziło! 
C h łopcy gadu, gadu, śm ie ją  się, 
ż a rtu ją , a m n ie  p rz y k ro  pa trzeć i  
słuchać. Bo Widzisz, ta  jeszcze, 
ja k  na  zło, dó s io s try  m o je j, O leń
k i,  podobna! Siedzę i  n ic  n ie  m ó 
w ię . P y ta  m n ie  ona, czemu ta k  
m ilczk ie m  siedzę? Ją n i  to , n i 
owo; obchodzić chcę. „C ó ż? ...  
G ardzic ie  m ną .“  m ó w i i  p a trzy  
ta k  żałośnie, że m n ie  aż ja k b y  
coś w  sercu zajad ło. O b jaśn iam : 
n ic  podobnego, a ty lk o  oko licz
ność ta k a  m n ie  k ręp u je , bo to  i  
rodaczka  w y  i  z jednego m iasta  
i  d latego ta k  m i jakoś n iezręcz
nie. O podob ieństw ie  do s io s try  
n ie  pow iedzia łem ; przez ga rd ło  
n ie  przeszło. „D z ię ku ję  za d e li
ka tność“ , m ów i. „C hodźcie  do 
bu fe tu , p iw e m  ugośćcie, pogw ar 
rż y m y  po sw o jacku “ . Rozgadali 
m y  się. N ie  w y p y tu ję  je j,  ja k 't u  
t ra f i ła ,  bo i  po co? Jakoś sama 
zaczęła m ó w ić  o sobie. Od m a- 
leńkości w  s ie roc ińcu  była.. P od
ros ła  —  do s łużby boga tym  k u p 
com odda li. A  tam  k u p ie c k i sy
nek p rzym aza ł się i  om am ił 
dziewczynę. W szystko dobrze b y 
ło  do czasu, p ó k i b rzucha tą  n ie  
stała. W yszło na ja w , rodz ic ie le  
kupczyka  g w a łt podn ieś li. Syne
czek s tron i, w y p ie ra  się, jeszcze 
obraża się. No i  p o p ro s ili z  dom u. 
W  p rz y tu łk u  u rodz iła , ta m  i  dzie
cię zostało. Sama p rzy jech a ła  do 
Odessy. W iadom o, w  obcym  m ie 
ście m n ie j zna j ornych, m n ie j 
w s tydu . D ługo  szukała robo ty . 
T u ła ła  się po m ieście, g łodując. 
P rzyu w a ży ł ją  ja k iś  fra n t. N ib y  
współczucie  okazując, ob iecu jąc 
pomóc w  biedzie. „R obotę  c i dam, 
m ów i, „n a  dobre, sy tne m ie jsce 
zaprow adzę“ . Z ap row adz ił, ale do 
tak iego domu, ja k  i  tu , a ta m  w  
m ig  o b ro b ili co i  ja k  trzeba. N ie

N ow a geografia pokoju
(Dokończenie ze str. 1) 

ny zarobił w  latach 1940— 1945 
52,9 m iliarda w  stosunku do 
18,4 m iliarda dolarów w  la 
tach 1933— 1939.

A  po w ojn ie , k tó ra  m ilionom  
przyniosła śmierć, nędzę, głód 
i rozpacz? W yścig i zbro jeń w  
ogóle nie zostały z dniem  9 
maja 1945 roku  przerwane, ba 
na odwrót. A n g lia  m ia ła  w  la 
tach 1938— 1939 budżet zbro
jen iow y o trz y  razy m niejszy 
niż w  latach 1949— 1950, ale 
m imo to zostaje daleko w  ty le  
za leaderem wyścigów  zbro je
niowych, Stanam i Zjednoczo
nym i, k tó re  ostatni przedwo
jenny budżet zbro jen iow y
przekroczyły w  latach 1948—  
1949 aż piętnaście razy. A  na 
rok 1949— 1950 przeznaczają 
Stany Zjednoczone w  program ie 
zbro jen iow ym  38 procent bu
dżetu, n ie  m ów iąc już o dal
szych dziesiątkach procent,
przeznaczonych na zbro jenia i  
przygotowania do w o jny , oczy
w iście n ie  otwarcie, ale w  fo r 
m ie p lanu M arshalla, paktu  
atlantyckiego, przez u trzym y
wanie anglo-amerykańskiego
sztabu (k tó ry  po w o jn ie  nie
został w  ogóle rozwiązany, a 
obecnie pracuje w  Waszyngto
nie nad przygotowaniem  now ej 
agresji) tak  że w o jskow y bu
dżet U SA w ynosi na jm n ie j po
łowę całego budżetu.

A le  ja k ko lw ie k  się o to  p il
nie starają, n ie  uda się anglo- 
am erykańskim  obżarciuchom 
połknąć kąska, k tó ry  już w i
dzie li na swych talerzach. Nie 
można ich n ie  doceniać, nie 
można jeszcze dziś powiedzieć, 
że nie skuszą się na nową w o j
nę jeszcze raz albo i  w ięcej 
ra z y ...  Ich  system gospodar
czy i  zamysły polityczne zmu
szają ich  w prost do tego, k ry 
zys i  bezrobocie wpakowało 
im  w  rękę ów ostatni akt. A le

dzisiaj znajdu ją  się w  defen
sywie, są p rzyparc i do m uru, 
którego nie przekroczą, ale o 
k tó ry  mogą sobie rozbić g ło- 

,w y .

Ten to m ur, tę p raw dziw ie  
nieprzekraczalną barierę  po
ko ju  w niós ł ruch  pokojowy, 
na którego czele stoi socja li
styczny Zw iązek Radziecki. 
Dzisiaj n ie  is tn ie je  na całym  
świecie żadna masowa organi
zacja pracujących, k tó ra  by nie 
uważała w a lk i o pokój za swój 
p ierwszy obowiązek. Setki m i
lionów  ludz i z naszego nowego 
i dawnego starego świata, bez 
różnicy skóry, wyznania, lub  
pochodzenia kroczą dzisiaj 
wspólnie, dem onstrując za po
kojem. K a p ita liśc i i  im p e ria li
ści n igdy  się n ie  p y ta li ludzi, 
czy chcą w o jn y  —• po prostu 
im  ją  narzucili. Dzisiaj tak  już 
n ie można, n ie dlatego, żeby 
się o to nie pokus ili i  n ie  ty lk o  
dlatego, że w  ludzk ie j naturze 
silniejsze jest pragnienie kopa
nia fundam entów  n iż okopów, 
ale przede w szystk im  dlatego, 
że obóz poko ju  jest dziś s iln ie j
szy od obozu W a ll Street. S il
n ie jszy liczebnie, s iln ie jszy mo
ralnie.

Konferencja  obrońców poko
ju  w  M oskw ie nie zakończyła 
byna jm n ie j pokojowej ofensy
wy, jest ty lk o  je j na jbardzie j 
znacznym etapem. Dopóki żyć 
będzie na świecie choćby ty lk o  
jeden jedyny im peria lis ta , do
pó ty  będzie koniecznym  w a l
czyć o pokój, w  razie potrzeby 
to naw et z b ron ią  w  ręku. Pa
cyfizm  dla pacyfizm u poko ju  
n ie ustanowi, o ile  m ilio n y  nie 
będą w iedzia ły, co i  ja k  bronić. 
K ie runek drogi wskazuje nam 
Moskwa, ale i  W rocław  i  P ra
ga, Paryż i  Meksyk, każde m ia
sto świata, z którego b ije  moc
ny okrzyk: PO KÓJ! (vt)

m ia ła  ju ż  ¡prawa i  s iły  w y rw a ć  
się. N o i  poszła z  rą k  do rą k , 
w reszcie aż tu  tra f iła .  O pow iada 
to, pop łaku jąc , a m n ie  i  żałość i  
złość ogarn ia . Ech, T ra f iłb y  się. 
m n ie  do rą k  ta k i k u p ie c k i synek, 
a lbo i  te n  f r a n t . . . !  S łucham  i  
m yślę  ja , czym  by  je j pomóc, lu b  
choćby serce okazać, a tu . m n ie  
k toś za ra m ię  chw y ta  i  rechocze. 
„T y  co, m aryna rz , czy k a ra w a . 
n iarz? T a k  to  ty , d u rn iu , damę 
bawisz, że łza m i się zalewa?“  
Patrzę, k to  ta k i,  a to  m ó j bosman 
K raw czenko , a z n im  i  d ru g i z 
innego o k rę tu . O baj ju ż  dobrze 
podchm ie len i. N ie  zauważyłem , 
k ie d y  p rz y s z li i  ja k  daw no tu  są. 
Bosm an K raw czenko , ży ła , sw o
łocz i  z łodz ie j, ja k ic h  m ało , p rzy  
ty m  den tys ta  p ierw sze j k la sy ! 
S trach, ja k  za by le  co chłopcom  
zęby czyścił! S trzeg li m y  się jego, 
ja k  psa wściekłego, bo to  i  pod
s łuch iw ać i  donosić lu b ił.  T ak  to  
on m n ie  p rz y  obcych ludz iach 
zawstydza, a sam ła p ie  ją  za rę 
kę  i  c iągn ie  do siebie. „P lu ń , 
panienko, na tego ¡ciamajdę, co 
c ię  do łez doprow adz ił! Pewno 
skąpstw o sw o je  ¡ci pokazuje. 
Choć ze m ną, zab aw im y się p rzy 
jem n ie , n ie  poża łu jesz!“  ¡„D zię
ku ję , n ie  życzę sobie p rzy jem no^ 
ści z w a m i, a rękę  proszę puścić, 
n ie  c iśn ijc ie , b o li“ . Z ape rzy ł się: 
„A c h , t y  nieszczęsna.. —  ta k  
paskudn ie  ją  nazw ał, —  „w o lisz  
z ty m  d u rn ie m  czas m arnować? 
Zobaczysz, zaraz c i ka w a le ra  w y 
k u rz ę !“  I  do m n ie : „Z m y k a j stąd, 
parszyw cze !“  „Z ostaw cie  nas w  
spoko ju ,“  m ów ię  m u, „a  je j nie 
obraża jc ie . N ie  m acie  p ra w a , tu  
n ie  okrę t. M n ie  i  sobie w s ty d u  
nie  rób c ie !“  „A c h , t y  szczeniaku 
śilin iaw y, do m n ie  ta k  mówisz? 
O t, m o je  p raw o , w idz isz?“  i  pięść 
m i pod nos sunie. W id z i ona, że 
aw a n tu ra  się szyku je , p ro s i bos
m ana, żeby n ie  skanda li!. „W on, 
ty  taka , t y  ow aka, a to  i  ciebie 
poiuczę.. .! „D ość!“ , m ów ię , „¡nie 
obraża jc ie  cz łow ieka, n ie  pozwo
lę !“  „N ie  pozw o lisz“  syczy i  bac 
m n ie  po k a rk u . Z a k ip ia ło  w e 
m nie . Jak  m u  n ie  o d d a m !.. .  Z w i
n ą ł się i  od razu  s ia d ł na podło
gę. Choć, ja k  zd ro w y  b y ł, o swo
ic h  s iłach  wstać n ie  może. A  ten  
d ru g i bosman, obcy, też do m n ie ! 
C huchro tak ie , pa trzeć n ie  by ło  
na co, a b ić  się lezie. D a łem  i  je 
m u. . .  Patrzę, ja k  on zą b k i w y 
p luw a , a tym czasem  K raw czenkę  
ch łopcy podn ieś li, za ręce t rz y 
m ają . W y rw a ł się im , ja k  zw ierz, 
łap ie  za s to łek  i  buch  w e m nie. 
W  porę  u c h y liłe m  się, ale ją , co 
p rz y  m n ie  sta ła , t ra f i ło .  U pad ła  
biedaczka, k rw ią  się z a la ła ...  
W tedy  ju ż  ja  c a łk ie m  zapom nia ł 
się. P o rw a łem  sto łek i  daw a j łu 
p ić  K raw czenkę . Z ap łac iłem  m u 
za wszystko, za ch łopców , za n ią  
i  za siebie. O przytom n ia łem , ja k  
ze s to łka  drzazg i zosta ły. Cucą 
ch łopcy bosmana. N ie  rusza się, 
leży bez duszy. „Z le ,“  m ów ią . 
„N a rob iłe ś  b iedy. N ie  masz po 
co na o k rę t w ra cać “ . T a k  i  ja  
pom yśla łem . O s ta tn im i groszam i 
w spom og li m n ie  towarzysze. P o
żegna li m y  się. I  z n ią  też poże
gnałem  ¡się, bo ju ż  do p rzy tom n o 
ści w ró c iła . W idzę: po liczek m a 
rozcię ty , tw a rz  opuchnię ta. P ła
cze biedaczka nad m o ją  dolą; s ły 
szała, co ch łopcy  m ó w ili.  W su
ną łem  je j do k ieszen i m o je  ka 
p ita ły , bo jakże, przeze m n ie  
szkodę poniosła . O t, ta k im  to  spo
sobem u rlo p  w z ią łe m ...

G o rk i s łucha ł uw ażn ie, c h w ila 
m i uśm iechał się, aprobująco po
ta k u ją c  g łową.

—  Zuch  jesteście, p rzy ja c ie lu ! 
—  orzekł, gdy M o to w iło w  zakoń
czy ł opow iadan ie .—  T a k ich  nam  
w ięce j trzeba, m n ie j k rz y w d y  i  
poniżenia będzie na świecie. Pa
m ię ta jc ie  i  nada l ta k  czynić, cie- 
m ię życ ie li po  sw o jem u  pouczać. 
A  te raz może h e rb a tk i pozw olic ie , 
naszej, z sam owara.

Za chw ilę , p o p ija ją c  herbatę, 
g w a rzy liśm y  m ile .

—  Pow iedzcie , ja k  sobie ra d z i
cie? D aw no ju ż  ta k  w o ln y m  p ta 
k ie m  żyjecie?

—  P ra w ie  pó ł ro k u  będzie. W ię 
cej p o rtó w  się trzym a m , ta m  zaw 
sze jakąś  robo tę  znajdę. Ż y je  się 
po m a łu tku , ty lk o  czasem .. .

—  Do k ra ju  ciągnie, co? —  pod
c h w y c ił G o rk i m y ś l m arynarza .

W

—  Zgadliście, —  p rzyzn a ł M o
to w iło w . —  Czasem taka  tęskn ica  
opadnie, że opędzić się trudno . 
W prost serce ssie.

—  N ie  tob ie  jednem u dokucza 
oria! w estchną ł G o rk i, —  ale n ie  
trzeba  poddawać się. P rzy jd z ie  
czas, p rz y jd z ie  prędze j, n iż  m y 
ślisz, w róc isz  do k ra ju . Posłużą 
jeszcze tw o je  ręce dobre j sp ra 
w ie. . .

M o to w iło w  p a trz y ł py ta jąco  w  
poważną tw a rz  G orkiego.

—  T ak  m yś lic ie , —• szepnął c i
cho, —  dobrze b y  by ło .

Pod w ieczór w ra ca łe m  z n im  
do Neapolu. Całą drogę przeżu
w a ł w rażen ia  z w iz y ty  u  G o rk ie 
go.

—  J a k i to  dusza cz łow iek! —  
p o w ta rza ł c iągle . —  A  ja k i on 
p ro s ty  i  p rzystępny, a prze
cież n iezw ycza jn y  to  człow iek, 
pa trz , ja k  w  górę poszedł!

W  N eapolu odp row adz ił m n ie  
aż na  Yornero, gdzie m ieszkałem . 
Zapraszałem  go, aby zanocował 
u  m nie.
. —  D zięku ję , bardzo dzięku ję, 

n ie  trzeba. K rę p o w a łb y m  was 
ty lk o  i  przeszkadzał O św ic ie  do 
ro b o ty  muszę. Pozwólcie, to  k ie 
d y  p rz y  n ie d z ie li zaw itam  do was.

—  No, zapa lim y na pożegnanie, 
—  rzek łem , poda jąc m u  pa p ie ro 
sy. Szukałem  zapałek ¡po kiesze
n iach , k tó re  ty m  razem  n a p ra w 
dę gdzieś ¡się zapodzia ły.

S ięgnął po sw oje i . . .  w y d a ł 
o k rz y k  zdziw ien ia .

—  Patrzcie , w id z ic ie ! Jak  to  on 
ta k . ..  A ch ! M iły ż  ty  m ó j, sedecz- 
n y  ja k i!

—  Co takiego? —  zapyta łem .
Pokazał m i z ło tą  dw udziesto -

liró w k ę .
—; N ie  m ia łe m  je j.  Skądżebym  

m óg ł m ieć? A  oto jest. Jak  on 
m i ją  w suną ł? K ie dy?  N ie  p o j
m uję. W idzic ie , pomoc okazać m i 
chcia ł. O t, ja k i cz łow iek, —  m ó- 

. w i ł  w zruszony, żegnając się ze 
mną.

r in ę ło  z górą trzydz ieśc i la t,
I zaraz po w y z w o le n iu  zw ie 
dzałem  Z iem ie  Odzyskane. 

N a D w o rc u  w e  W roc ła w iu , w  
sa li re s ta u ra cy jn e j, czekałem  
na pociąg do G łogowa. P rzy  
stole, na  p rze c iw  m nie , sie
dz ia ł ja k iś  o fic e r m a ry n a rk i ra 
dz ieck ie j. P o p ija ją c  he rba tę  w e r
to w a ł gazety. W yda ło  m i się, że 
ju ż  k iedyś w id z ia łe m  tę  tw a rz  i  
postać. A le  k ie d y  i  gdzie? S ięgną
łem  pam ięcią  wstecz. E jże! Czyż
b y  to  ten  „W ie lk o lu d “  M o to w i
łow , z k tó ry m  by łem  u  G orkiego? 
N ie  w y trz y m a łe m  i  zagadnąłem  
w prost:

—  W ybaczcie, tow arzyszu, czy 
n ie  by liśc ie  k iedyś na  Capri?

S po jrza ł na m n ie  zdz iw iony , 
m ów iąc:

—  B yłem . Czemu o to  pytacie?
—  Bo zdaje się, b y liś m y  razem ; 

n ie  poznajecie m nie?
D o jrza łe m  n a g ły  b ły s k  w  jego 

oczach. T w a rz  ro z ja ś n ił m u  ra 
dosny uśm iech. P o rw a ł się z m ie j
sca, oburącz c h w y ta ją c  m n ie  za 
ram iona ,

—  To w y ! P a trzc ie  no, a ja  
zrazu n ie  poznałem , w idać  oku 
la ry  z m ie n iły  was. T y le  la t  n ie  
w id z ie liś m y  się! Co za przypadek, 
jakże się cieszę. N ie raz  m yś la łem  
o was. S iada jc ie , proszę. P ogw a
rzym y.

D ługo  g w a rzy liśm y , opow iada
ją c  sobie o sw ych  losach i  dzie
jach. W spom ina liśm y też G o rk ie 
go.

—  A  pam iętacie , ja k  to on m n ie  
w tenczas p ro roczy ł, że n ied ługo 
w rócę do k ra ju  —  m ó w ił M o to 
w iło w . —  P raw dę  pow iedz ia ł! 
W róc iłem , bo coś w  m iesiąc po 
w yb uch u  p ie rw sze j w o jn y  d la  ta 
k ich , ja k  ja , w ysz ła  am nestia. 
M yś lę  sobie: n ie  w ypada m i b łą 
kać się po św iecie, k ie d y  nasi 
N iem ca w o ju ją . W róc iłem . Z nów  
tra f iłe m  do b a łty c k ie j f lo ty l l i .  
T am  i  re w o lu c ji doczekałem  się. 
A  potem , gdzie n ie  byw a łe m ! W ie-, 
cie, ja k ie  czasy b y ły . . .  G on iło  się 
D e n ik ina , Judenicza, Kołczaka, 
W rang la  i  ^ o g o  ty lk o  trzeba  b y 
ło. P am ię ta łem  dobrze jego sło
w a: „Pouczać ciem iężycieH i.. . “  
P rzyszło  znów  z N iem cam i 
w o jow ać —  w o jow a łem . Teraz 
jestem  w  Szczecinie. Będziecie 
ta m  k iedy , zap y ta jc ie  o m nie, ra d  
gościć was będę.

—  D zięku ję , p rz y  o ka z ji sko
rzystam .

—  A le , a le  coś w a m  pokażę —  
rzek ł, uśm iechając. Się.

W ydob y ł p o r tfe l i  w y ją ł zeń 
n ie w ie lk i pak iec ik . R o z w in ą ł. go 
i  pokaza ł m i z ło tą  dw u d z ie s io li- 
rów kę.

—  Pam iętacie? --- zapyta ł.
—  Co, zachow aliście ją  aż do

tychczas! —  zdz iw iłem  się
—  Jakżeby inacze j, przecież to 

od n ieg o ! Różnie byw a ło , a n ie  
ruszyłem , bo to po n im  pam ią tka .

N a stole zauw ażyłem  złożoną 
w  k ilk o ro  wstążkę,, k tó ra  w idocz
nie  w yp ad ła  m u z p o rtfe lu . Od
ruchow o w z ią łe m  ją  do rę k i. B y 

ła  to  z w y k ła  w stążka, zdobiąca 
czapki m a ryn a rzy . O gląda jąc ją , 
odczytałem  uw idoczn ioną  ¿oce
n ien i nazwę „A u ro ra “ .

—  B y liśc ie  na „A u ro rz e “ ?
—  B y łem , —  o d pa rł z dum ą, —  

i  to w  na jp o trzebn ie jszym  cza
sie. To też pa m ią tka , n ie  rozsta ję  
się z n ią  n igdy .

—-  „P ociąg do Szczecina ode j
dzie z to ru - czw artego“  —  ozna j
m ia ł przez m egafon n ie w id z ia ln y  
in fo rm a to r.

—  P ora na m n ie  —  rz e k ł M o to 
w iło w , —  a n ie  zapom inajc ie , 
będąc w  Szczecinie, zachodzić do 
m nie.

U śc isnę liśm y soibie d łon ie. Pa
trz y łe m  za odchodzącym ...

Już. wychodząc na peron, obej
rz a ł się, i,  uśm iechając się do 
minie, za k rzykn ą ł:

—  N ie  zapom ina jc ie !

Bronisław M. Długoszewski

Tak czy nie?
(Dokończenie ze str. 1) 

stowskiego Rzymu. Garratt za
znacza, że nie byłoby trudno zna
leźć związku między warunkami 
konkordatu a stosunkiem papie
ża i włoskich kardynałów do 
agresji Mussoliniego w  Abisynii. 
„Papieskie poparcie dla pana 
Mussoliniego znaczyło wiele, mia
nowicie mógł liczyć na sympatie 
małej ale aktywnej mniejszości 
we wszystkich krajach demokra
tycznych“. Jest rzeczą znaną, że 
w międzyczasie Włochy Mussoli
niego zostały pokonane i równo
cześnie nastąpił krach walutowy. 
Papież wszakże ma jeszcze stale 
dość duże udziały w wielu włos
kich bankach i fabrykach i in 
nych przedsiębiorstwach przemy
słowych, ale wszystko to obecnie 
jest zależne od dobrej woli Ame
rykanów. I  papież jest zależny od 
dobrej woli Amerykanów. Ze 
Sianów Zjednoczonych ostatnio 
płyną do Watykanu wielkie kwo
ty pieniężne. To oczywiście mówi 
wiele.

*  •  *

Kościół katolicki musi się Ame
rykanom dobrze rentować, 
inaczej by go nie utrzymy

wali. Musi się im przynajmniej 
tak opłacać, jak  kiedyś Mussóli- 
niemu. Waszyngton z pewnością 
polega na obrotności watykań
skich czynników. Jego biskupi 
umieją misternie i dyskretnie dy
rygować na całym świecie, by 
wykazać się jak  największą dzia
łalnością. Amerykanom pomaga 
kardynał Frings. Mussoliniemu 
pomagali biskupi Południowej 
Ameryki; kiedy w Genewie mó
wiono o sankcjach przeciwko 
Włochom, biskupi południowo- 
amerykańscy wszczęli akcję — 
która miała wpłynąć na przedsta
wicieli południowo-amerykańskich 
republik, — by głosowali prze
ciwko sankcjom. Tam, gdzie było 
potrzeba, działał sam papież. An
gielski historyk, W illiam Teełing 
w książce swojej „The Pope in  
Połitics“ pisze o stanowisku pa
pieża Piusa X I  wobec wojny w  
Abisynii: „Życzył on sobie, by 
katolicyzm rozszerzył się w  A bi
synii i wiedział, że jest to tylko 
możliwe przy poparciu Włoch... 
Papież nie ruszył ani palcem, by 
zabronić biskupom na całym 
świecie występowania na trybu
nach faszystowskich“. Sam pa
pież co prawda nie dal Mussoli
niemu i  jego wojskom błogosła
wieństwa, ale dlatego tylko, że 
obawiał się niepowodzenia w woj
nie abisyńskiej. Kiedy jednak w y
prawa wojenna się udała, kiedy 
wojska i lotnictwo Mussoliniego 
zabiły dziesiątki tysięcy bezbron
nych Abisyńczyków, wtedy to pa
pież na wystawie prasy katolic
kiej oświadczył, że podziela 
„triumfalne szczęście wielkiego i 
dobrego narodu pokoju, o którym  
sądzimy i  z wiarą oczekujemy, że 
odegra rolę w utrwaleniu nie ty l
ko pokoju europejskiego, ale i ca
łego świata, którego to pokoju 
symbolem stara się być ta wysta
wa i oczywiście nim jest“. W  krót
kim czasie królowa włoska stała 
się cesarzową Abisynii, ą papież 
oddał je j złotą różę.

* * ; *

Słowacki biskup, dr Karol 
Kmetko został w  roku 1944 
mianowany arcybiskupem — 

pierwszym i dotąd jedynym arcy
biskupem Słowacji. Kmetko był 
duchownym przedstawicielem Jó
zefa Tisa. Żądał on w Watykanie

pozwolenia dla Tisa, by ten mógł 
zostać premierem rządu słowac
kiego. Oczywiście otrzymał je. 
Tak samo łatwo otrzymał pozwo
lenie na prezydenturę Tisa. Tiso 
był sekretarzem Kmetka. „Byłem 
jego ojcem duchownym“, oświad
czył Kmetko przed bratysławskim 
sądem narodowym. Tiso przyczy
nił się do zamianowania Kmetka 
arcybiskupem, a ten znów do 
przyznania Tisie tytułu i władzy 
prezydenta „słowackiej republi
ki“ Obydwaj, Msgre Tiso i arcy
biskup Kmetko, byli duchowny
mi katolickiego kościoła. Tiso pod
pisywał ustawy i zarządzenia, na 
mocy których słowaccy Żydzi po
syłani byli na śmierć. Nie wiemy, 
czy można to uważać za działal
ność Bogu miłą. Wiemy nato
miast, że Tiso za to nie otrzymał 
od swoich kościelnych władz naj
mniejszego napomnienia. Prze
ciwnie, biskupi słowaccy na cze
le z Kmetkiem wydali list paster
ski, w którym udzielili błogosła
wieństwa Tisowi. A  Watykan? 
Ten mianował go papieskim 
szambełanem. Kmetko, jak  już 
powiedzieliśmy, dostał arcybis- 
kupstwo.

W ięc jak to właściwie jest? 
Zajmuje kościół stanowi
sko w stosunku do proble

mów politycznych, czy nie? Czy 
można przypominać słowa apo
stoła o powinnościach bojowni
ków kościoła w  sprawie wystrze
gania się świeckich spraw? Mają 
księża przede wszystkim dbać o 
sławę Bożą i zbawienie duszy, 
czy o coś innego? Zdawałoby się, 
że oświadczenie papieża było rzu
cone na wiatr, dla żartu, bez roz
mysłu. Na paru przykładach udo
wodniliśmy, że księża katoliccy 
nie biorą poważnie nakazów swo
ich najwyższych dostojników, a 
że za to nawet awansują. Czy 
praktyka ta jest stosowana zaw
sze? Nie. Właśnie teraz widzimy, 
do jakiej wściekłości doprowa.' 
wadzają Watykan i  biskupów ci 
księża, którzy występują politycz
nie w  obozie postępu. Wystarczy 
wymienić księży Plojhara, Luka- 
czewicza, dr Nowaka, Bouliera, 
Maru. Tych spotkała najwyższa 
kościelna kara za to, że stanęli po 
stronie ludu, z którego wyszli.

Do jakiego wniosku dochodzi
my? Watykan trw a i podtrzymuje 
swoje zarządzenia tam, gdzie mu 
się to opłaca, a pozwala je naru
szać tam, gdzie mu to nie odpo
wiada. Ważnym nie jest ani pa
pieskie słowo, ani Pismo św„ je 
no rozkaz kapitalistów. Kościół 
katolicki obraca się w tej chwili 
według amerykańskiego wiatru. 
Hasło brzmi: przeciw komuni
stom, przeciw socjalistom. Komu
niści są centrum nienawiści W a
tykanu a faszyści zostają sprzy
mierzeńcami papieskiej intrygi 
politycznej. Nie jest przy tym  
wszystkim rzeczą mniej ważną, 
że polityczne wystąpienia Kościo
ła dokonywane są pospołu z wro
gami pokoju, z podżegaczami do 
nowej wojny. W  taki sposób Ko
ściół, którego założycielem był 
największy bojownik pokoju —  
Chrystus, sprzeniewierza się idei 
pokoju, nie po raz pierwszy w  
historii zresztą, wystarczy wspo
mnieć średniowiecze, —  burząc to 
co dobry człowiek, co ruch roz
budzonych do życia mas robotni
czych buduje dla dobra ludzko
ści, dla utrwalenia upragnionego 
pokoju. Karol Beran
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JAROSŁAW ROGALA

Ziarenko janlarne
B y ło  to  zeszłej jes ien i.

S łupsk ty lk o  m usnę liśm y. A n i 
tu  czasu na og lądanie Z am ku  

Książęcego, an i ówczesnych po
stępów odnaw ian ia  m asywnego 
kościo ła  N . M a r i i  P anny, an i za
cisza, n ie tkn ię teg o  w o jną , pok lasz- 
tom ego kościo ła  św. Jana. B y ł 
dzień pracy, do k tó re j w p raw d z ie  
na leżała podróż, ale n ie  ona b y ła  
celem  sama w  sobie. G on iliśm y  do 
U s tk i:  tam  m ia ło  paść rozs trzyg 
nięcie, decyzja  z p rzyb yc ia  p rzed
s taw ic ie la  R eg iona lne j D y re k c ji 
P lanow an ia  Przestrzennego.

W  Ustce bow iem  t rw a ł w te d y  
spór.

M a ły  b y ł, ale zacięty.
M óg ł w ydać się is to tn ie  b łahy, 

tk w iła  w  n im  je d n a k  odw iecz- 
ność tego ro d za ju  spraw . Przecież 
ścieżkam i także za jm ow a ło  się 
poważnie p ra w o  rzym sk ie . A  tu  
jeszcze b y ło  drug ie , podskórne 
znaczenie.

B iu ro  S toczni skup iło  uczestn i
k ó w  rozp a tryw a n ia . S tro n y  re fe 
ro w a ły  swe poglądy.

W ięc b u rm is trz  rozsądnie p rze 
k ła d a ł, że ścieżka skraca drogę 
rob o tn ikom , idącym  do p racy 
stąd -r- i  pokazu je  na p la n ie  m ia -

F o t. H . M a tuszew sk i

steczka —  a gdyby  p rze jśc ie  to 
zam knąć, obejście w k o ło  u lic a m i 
p rzed łuża łoby drogę. C zyn n ik  spo
łeczny opow iada się za u trz y m a 
n iem  sk ró tu  d ro g i przez te to ry , 
za in teresow ani będą k ląć , cała ta 
strona u lic  będzie sarkać. B u r 
m is trz  n ie  może zgodzić się na 
zam knięcie  te j „d z ik ie j“  d różk i.

B u rm is trz , ja k  sym bo l w ładzy, 
trzym a  w  rę k u  czarną laskę ze 
srebrną ga łką . M e ta l je s t rzeźb io
n y  w  tro p ik a ln e  liśc ie  i  postacie. 
Napis na obwodzie głosi, że je s t 
aż z A f r y k i.  Jak iś  ka cyk  zapewne 
no s ił ją  ja ko  berło . B u rm is trz  
sam zna św ia t. B y ł na B lis k im  
Wschodzie, zaw adził też o oną 
hebanową A fry k ę .

C złonkow ie  D y re k c ji m ie jsco 
w e j S toczni w y  łuszczą ją  sw ój 
pogląd, św iecą w  oczy in te resem  
M in is te rs tw a  Żeg lug i. S tocznia 
rośnie. S tocznia n ie  ty lk o  odna
w ia , ale ju ż  bu d u je  now e k u try .  
O to kończy się trzec ią  „k a d łu b o - 
w n ię “  —  w id z im y  w  po b liżu  św ie
żość tego b u d y n k u  —  są jeszcze 
dalsze zam iary , b lis k ie  zam iary . 
S tocznia w y le w a  się za swoje 
p ło ty  i  ka n a ły  graniczne, ścieżka 
przecina n a tu ra ln y  te ren je j eks
pans ji. Jeże li te ren  aż do to ru  zo
stan ie p rzyznany S toczn i —  a 
w iadom o, że M in is te rs tw o  ju ż  za
decydowało —  m usi być ogrodzo
ny. Co w te d y  ścieżka? N ie  mogą 
przechodnie żądać w ygrodzen ia  
d la  siebie, k o ry ta rz a  przez in te 
gra lne po dw órko  Stoczni. G dyby 
ta k  nakazano, S tocznia przeniesie 
się z U s tk i gdzieś na stare, g d yń 
skie wyrbeże. S łow em : albo Stocz
n ia  —  albo ścieżka.

E kspertem  D y re k c ji P lanow a
n ia  b y ła  kob ie ta , in ż y n ie r-a rc h i-  
te k t, p ian is tka , k tó ra  zna teren, 
ja k  m ało k to , a ro zw ó j w szys tk ie 
go odbyw a ł się p rz y  n ie j. Rozu
m ie ją  ta k ic h  lu d z i ci, co są tu  
„o d  począ tku“ . Często na w e t ta k  
w yg ląda ło , że on i, c i p ra w d z iw i, 
p ie rw s i p ion ie rzy , b y l i  tu  w p ie rw , 
n im  zaczął się ja k ik o lw ie k  „p o 
czątek“ . O n i ten  s ta rt zaczynali 
i  t rw a ją  w  p ra cy  do dziś.

P an i in ż y n ie r c ie p łym  głosem 
zadaje k i lk a  z im nych , sondu ją 
cych py ta ń . Potem  w ychodz im y. 
D roga  przez m ost. O dtąd  pod to 
rem  k o le jo w y m  obok k u tró w  i  
zapachu sieci zw ycza jn ie  —  ja k  
za rzym skiego sporu  —  m ie rzy  
się k ro k a m i tę sk ró tow ą  „ i te r  ad 
labo rem “  garści m ieszkańców  u l i 
cy za rzeką, da le j długość obe j
ścia u lica m i, w reszcie  s tw ie rdza  
się n ik łość  te j różn icy .

—  R aptem  ponad 300 m e tró w ! 
—  zaw isa druzgocąco nad g łow ą 
bu rm is trza .

U pada ją  w ięc  p rzyczyn y  naw e t 
m erytoryczne.

Jeszcze zostaje w  odwodzie in 
teres P aństwa. A  cóż szerszy in 
teres samego m iasteczka? C zym 
że U stka  bez Stoczni, a czym  z 
narasta jącą f lo ty l lą  k u tró w !?  D o
b ry  b u rm is trz  m usi złocić, h o łu b ić  
Stocznię, chuchać na n ią . To p rz y 
szłość, to  skarb , to  n ie  p rz e m ija 
ją cy  le tn ic y , to  p ra w ie  ty le  samo 
co codzienny w ęg ie l, k tó ry  niosą 
pociąg i ze Śląska.

Delegat D y re k c ji P lanow an ia  
kob iecym  głosem d y k tu je  m aszy
n istce po rzym sku  zw ięz ły  p ro to 
kó ł. Oszczędne s łow a u trw a la ją  
kategoryczne rozstrzygn ięc ie . D a
lekow zroczn ie  dz ie je  się na  rzecz 
U s tk i, a ja k b y  na siłę, w b re w  je j 
dem onstracy jne j, m a łe j w o li.

B u rm is trz  m iasteczka nad b ia łą  
plażą, o p a rty  o laskę z Czarnego 
L ą d u  uśm iecha się do sw oich m y 
śli. S pe łn ił do końca obow iązek, 
na rzucony m u  w o lą  p a rty k u la rz a  
...c ie szy  się ze sw o je j zbaw iennej 
p rzegranej:

B u rm is trz  —  to  cz łow iek  b y 
w a ły .

—  Może k ie dyś  S tocznia p rz e j
dzie na transo cea n ik i —  m rugam  
doń porozum iew awczo.

S tarszy pan, o suchym  p ro fi lu ,  
rep rezen tu jący  ja k ie ś  da lek ie , a 
wyższe w ładze  Stoczni, m ilc z y  po 

sągowo. N ie  by ło  po trzeby  w k ra 
czać do w a lk i:  in te res zb io row o
ści sam zw yc ięży ł in te res poszcze
gó lnych  lu d z i, m im o  że m ieszkań
ców za rzeką n ie  je s t ta k  m ało.

K ilk a  godzin zeszło po tem  na 
w e n ty lo w a n iu  p lanow ań  m a łe j 
U s tk i:  a p o rt, a rybacy, a ta rg , a 
dz ies ią tk i in n y c h  p rze w id yw a ń .

Jeszcze przed w ieczorem  n ieda
w n i p rze c iw n icy  sp o tka li się z 
bu rm is trzem  w  drodze na molo. 

S taw a ło  się ono coraz ba rdz ie j 
le tn isko w o  znane w  Polsce, a za
g ra n iczn i k a p ita n o w ie  s ta tków  ze 
swej s tro n y  u trz y m u ją , że w  U s t
ce na jszybc ie j się za ładow uje .

N iem cy w y w o z ili stąd pom or
ską pszenicę do A n g lii,  drzewo 
opałow e i  ta rc icę  do sw oich p o r
tó w  — a te raz odm iana. W ęgiel, 
c iem ny, ka m ie n n y  w ęg ie l zaczął 
w y p ły w a ć  stąd w  kad łubach  s ta t
k ó w  skandynaw skich . Dwanaście 
godzin ty lk o  sto i tu  zab a łtyck i 
gość. N ie  m a k o le jk i,  ja k  w  an
g ie lsk ich  po rtach . Tem po, w ęg lo 
w e  tem po! N ie  m a nocy. N ie  m a 
św ią t. S łyszym y to ładowanie . 
Zaplecze da lekiego Ś ląska p ie rw 
szy raz opanow u je  swoje n a tu ra l
ne okno k u  pó łnocy. L e c ia ły  czar
ne poc iąg i też do D a rło w a  i  K o ło 
brzegu, m a łych  pom ocn ików  k lu 
czowego Szczecina.

S zliśm y z p iasku  jasne j p laży 
na ciem ny, tw a rd y  chodn ik  m ola. 
Obciosane są po lne kam ien ie  b u 
dulca. Przez dno tegoż m orza n ie 
gdyś przyw leczone tu  przez lo do 
w iec, dziś w y d łu ż a ją  się k u  m a
c ie rzys tym  ska łom  pasmem, 
w ch ła n ia ją cym  m orsk ie  fa le . Oba 
sk rzyd ła  m o la  są ja k  w a rg i b rze 
gów S łup i. W ydłużone są, p i ją  
w ie rzch  m orza, k tó re  stale dąży 
k u  ziem i. M o lo  je s t ciche pod 
w ieczór. Napręża się w yczekująco, 
ja k  uw aga ryba ka , co za k ra w ę 
dzią jego tk w i n ie ruchom o na 
zwale głazów. W ędka je s t w y tę 
żona, czeka, ja k  łu k  m ola.

O podal r y b k i p rz e la tu ją  sre
brzącą się grom adą. N ie k tó re  p lu 
ska ją  naw e t, m ig a ją c  k u  p o w ie 
trzu .

D a le j smugą, prostopadłą , ró w 
nolegle do brzegu, c iągną się p ła - 
w itk a  zanurzonej sieci. Podwodna 
zastawa. E j, strzeżcie się, ry b y ! 
D yb ie  na was cz łow iek  i  tu , i  k u 
t ra m i w  m orze wynoszący zd ra - 
d liw ość plecioną, ja k  cień w o do 
rostów .

—  Teraz to  spoko jn ie  —  odzy
w a  się b u rm is trz  —  ale późn ie j: 
sz to rm y tu  chodzą górą, przez 
m olo. Co za w id o k !

B u rm is trz  przys ta je . Czuło się 
tę  jes ień i  z im ę w ybrzeża. G w a ł
towność i  potęga b u rz  chodzą tu  
często. M orze je s t głęboko —  zie
lone i  w ie lk ie . C iem nie je . W tedy 
b u rm is trz  lu b i słuchać m orza. Jest 
szum nie chodzące swą niepogodą 
p iękn a  i  urzekającego ogrom u. 
B u rm is trz  może tu  zostać poetą, 
albo raczej poetów  trzeba b y  ro 
b ić  b u rm is trz a m i ta k ic h  m ie jsc.

Z  szerokie j, drzem iące j drog i, 
k tó rą  m ija m y , odezwał się k o n 
ce rt ra d io w y . N ie  s łucha liśm y go 
—  b y ła  cisza na m orzu.

Jak jedw ab  po łysku je  ledw o su
nąca pow ie rzchn ia . Szczególnie 
w  p ra w o  k u  p laży, nad  k tó rą  

sto i pasmo sosen i  dom y wczaso
we. Słońce b lis k ie  zachodu. P o
p ie la ty  f io le t  zaw isa nad ho ryzon 
tem . C h m u rk i stopniow o s ta ją  się 
z ło taw e i  rum iane .

P rze lo t r y b i tw  coraz m n ie j b ia 
ły . Będą w  końcu  ty lk o  s y lw e t
kow e. S łychać ich  chc iw y  św ir.

Z ło taw e  b ły s k i p rzesuw a ją  się 
od s tro n y  zgasania. P rzesuw a ją  
się po chm urach, po w odzie . Czer
w ie ń  ic h  f io le tu , ja k  oka n ie o liw -  
ne, sunie po m orzu. Z da ła  k u  m o
lu . Z ło taw ość w p ły w a  w o lno  po 
w ie rzch u  S łup i. Gdzieś pod spo
dem g in ie  je j n u r t.  O na tu  w y 
gasa z s ił, a m orza  w łaśn ie  za
czyna się w ładz tw o . M orze s i l
niejsze, m orze ponad rzekę p rze - 
m agające, n iesie na sobie w  pas
mo rzeczne w spom n ien ie  posło- 
necznych- kras.

P ły n ą  te  fa le , ja k  se tk i p rz y ja 
ció ł, pod ba rw n ą  banderą zacho
dzącego słońca. Zm ienność, p rze 
m ija n ie  to n a c ji śledzi się w  oszo
ło m ie n iu  p ra w ie . Czar te j p rze - 
m ienności przecież m a stałość w  
pow tarza lnośc i ty c h  sam ych b a rw  
przedw ieczerza.

C zerw onom gław o gaśnie s łoń
ce. Jest ty lk o  ja k b y  la ta rn ią . 
W ne t w yręcza  ją  p ierw sze św ia 
t ło  m ola, a za p lecam i b lado 
w s ta je  księżyc. W  t r io  ty c h  św ia 
te ł w łącza  się druga, z ie lona la m 
pa m ola. K ła dz ie  na S łup ię  sm u
gę swej n ie n a tu ra ln e j p ra w ie  
b a rw y .

A m a ra n ty , z ło to  p rzygasa ją  w  
f io le t  coraz głębszy i  żółtość b la - 
dawą. Czerń nadchodzi ubożąco.

A  z u jśc ia  S łu p i jeszcze śm ig
n ą ł k a ja k . C h ybk i.

—  A , szaleńcy! Ic h  dw óch i  k o 
bieta...

S iedzim y. M k n ą  odważnie w  
dw a w ios ła . N ie  k w a p ią  się za
w racać. P ra w ie  g iną  w  spoko j
ne j przedw ieczom ości, w  zapa
chu św ieżej w ilg o c i. K om uż bać 
się, je ś li n a p a trz y li się ty le  w i
dnokręgu.

W ab i ten  p rze s tw ó r da lek i, d a l
szy n iż  w yp uk ło ść  m orza. M ożna 
zapatrzeć się ta k , że... an i h o ry 
zont, an i b ra k  horyzon tu ... N ic  
go n ie  w idać, acz w id z i się całą 
szerzą oczu.

B u rm is trz , co lu b i n ieus taw a- 
n ie  szum ów m orsk ich , co lu b i 
sztorm y, p rze g ra ł tego dn ia  ścież
kę na lądzie  d la  lasu k u tró w  m o
rza przyszłości.

A k ie d y  dziś —  w  słońcu 
wczasów usiąść na usteck ie j 
p laży, odda la  się zw ycięstw o 

S toczni, m im o, że k u t r y  budu je  
się tam  coraz sp ra w n ie j i  na 
w iększą skalę. G in ie  codzienność 
U s tk i, a pa n u je  n iepodz ie ln ie  
p lażow a rozbaw iona U stka  n ie - 
ustecka, sama siebie n ie  pozna ją 
ca, siebie sama przechodząca, le 
tn io  w y ją tk o w a , wesoło pogrążo
na w  społeczną służbę zd row ia  
p ra cow n ikó w . U pa ł, jod , m orska

woda, p iasek —  oto pos łann ic tw o  
m a łe j m ie śc ink i. C iężar c h w ili 
leży n ie  na ryb a ck ich , uroczych 
skądinąd, dom kach s tare j osady. 
W ysuw a się k u  p rzyb yw a ją cym  
dz ie ln ica  w illo w a , gościnna, w y 
godna, rozsądn ie rządzona z 
„p u n k tu  rozdzielczego w czasow i
czów“ , z pob liża  dworca.

Jak  poważnie b rz m i nazwa: 
„S w in io u jś c ie “  i, podobna do n ie j, 
ba rdz ie j jeszcze zachodnia: 
„W k ry u jś c ie “ , ta k  U stka  w  n a 
zw ie  _ sw o je j m a zak lę tą  sw o ją  
m aleńkość i  w dz ięk . N iegdyś 
w ioska  u  u jśc ia  S łup i, osada r y 
backa, potem  p o r t handlow ego 
S łupska, p o r t n a dm o rsk i lą do w e
go ośrodka w y m ia n y , w reszcie 
podręczne le tn isko  mieszczan, 
dziś rów noczesny p o r t  Śląska, 
p o r t w yw o zu  zboża, i  sezonowa 
a tra kc ja , n ie  ty lk o  p rze pe łn io 
nych  w  n iedz ie lę  s łupsk ich  po
ciągów, ale i  da lekobieżnych 
z W arszaw y czy W roc ław ia .

D z ie ją  się tu  różne rzeczy na 
k ró tk im  horyzoncie  m a łe j p ra w ie  
—  w io sk i. „ In ż . W enda“ , ow a po - 
g łęb ia rka , ba g ru je  trasę dla  bez
p iecznej ja zd y  z U s tk i do p rze 
ślicznego D a rłow a  i  da le j k u  
U s tro n iu  i  M iędzyzd ro jom .

N iem cy, ponoć, obaw ia jąc się 
desantów  w  czasie w o jn y , przed 
u s te ck im i koszaram i u syp a li 
sztuczną m ie liznę. T y le  z ty m  te 
raz  robo ty . A  by ło b y  p rzy je m n ie  
pow iązać w szys tk ie  w czasow iska 
w ybrzeża b ia łą , ja k  pasażerska 
b u rta , l in ią  przybrzeżne j żeglugi. 
Od napa trzen ia  się p ię k n u  da le
kom o rsk ich  ok ien  Pom orza m oż
na je  ba rdz ie j pokochać, choć po 
wczasowem u ty lk o .

R ów no i  dążnie w ychodzą na 
pe łne w id n o k rę g i tra ło w ce  w o 
je nn e j f lo ty l l i .  N azw y ich  zna ją 
wszyscy byw a lcy . W iz y to w a ły  
n iedaw no tem u Szczecin. T u  w y 
biega się patrzeć, gdy odcum o- 
w u ją . T łu m  staje, gdy w ra ca ją  
pod dum ną banderą z orłem , z 
kap itanem  na m ostku , z u ro czy 
s tym  szeregiem m aryn a rzy , ró w 
no us ta w io nym  tw a rza m i do pa 
trzących, na dziob ie  i  na  ru f ie  
po k ilk u .  Jacyś ch łopcy u  nasa
dy  m o la  b y s try m i oczym a pozna
ją  po lite ra c h  skró tów , k tó ry  ok rę t 
w raca  p ie rw szy  i  k łócą  się o ich 
typ y . Popularność i  p rzyw ią za 
n ie  otacza g rana tow ych  w o ja kó w  
m orza —  w  Polsce zazwyczaj 
szaleją za w o jsk ie m !

W ach to w i w ieczoram i, gdy po 
ław iacze m in , po pracy, szaro le 
żą p rzy  nadbrzeżach, a załog i to 
ną w  g łęb inach u ro k ó w  lą d u  —  
w y d z w a n ia ją  sw oje ta jem nicze 
pó łgodz ink i. Ś w ie tn ie  w yg lą d a ją  
m arynarze . M is te r iu m  ich  zgrab- 
ności zam yka się w  czterech l i -
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niach es te tyk i k ro ju . D w ie  śm ia
łe l in ie  od k ra w a tu  w z la tu ją  roz 
w ie ra ją c  się, w ra z  z szerokim  
ko łn ie rzem . Są b ia łe , ja k  sk rz y 
d ła  s iadającej m ew y. Poszerzają 
ram iona , unoszą w z ro s t jeszcze 
ba rdz ie j n iż  c iem ny s tró j. D w ie  
d rug ie  lin ie , zew nę trzny obrys 
szerokich k u  d o ło w i spodni, tw o 
rzą zacieśnienia ta li i,  zwężają 
b iod ra , szeroko s taw ia ją c  sy lw e 
tę na ziem i. Z łud a  ty c h  czterech 
poch lebnych l i n i i  —  to  w d z ięk

postaci ch łopców  m orza. —  Są 
zgrabn ie js i n iż  o fice ro w ie  w  m a
ryna rkach , m im o  że c i i  ga lonów  
z ło tych  m a ją  w ięce j i  często m o
de lu ją  się k lasyczną fa jk ą :

S tąd na dancingach panie chę
tn ie  p rz y jm u ją  m a ryn a rsk ie  za
proszenie do tańca.

—  Nno, poszszuram y! —  m ó
w ią  uśm iechn ięc i ch łopcy, k ie d y  
ju ż  ja k iś  s to lik  pozna ją  z p rz y 
jaźn i.

K to  w ie , czy n ie  będą żartem  
odgrażać się zazdrosnem u c y w i
lo w i:

—  Z rob ić  m u  pędzel z nosa, 
proszę pani, co?

„Szszuranie“  po as fa ltow ym  
pa rk iec ie , w y b u c h y  śm iechu 
i  ja zgo t o rk ie s try  głuszą dalsze 
po rtow e  żarty . G w ara  pok ładów  
cieszy smakoszów sto łecznych po 
w iedzonek.

W alejaoh snu ją  się pa ry , 
m orze szum i albo ty lk o  
pluszcze. D w óch na s tro 

jo w c ó w  d e fin iu je , na czym  po le
ga różn ica  s łuchow a m iędzy m o
k ry m  szumem p rz y b o ju  i  suchym  
szelestem sosen na w ydm ach. 
R ank iem  —  je że li n ie  będzie de
szczu •— am atorzy słońca w y b io 
rą  a le ję  o tw a rtą , a sp rzym ierzeń
cy c ien ia  rów no leg łą , zadrzew io
ną. Para le lność ty c h  d w u  a le j —  
to  w ie lk a  f in e z ja  tu te jszych  p la 
n is tów . T w órca ic h  zna ł za rów 
no po ryw istość w ia tró w  b a łty c 
k ic h  i  surowość pó łnocy naszego 
kon tynen tu , ja k  i  rozsłonecznio- 
ną radość lipca.

. Jak  codzień, zobaczy się ju tro  
na d ług ie j, g łów n e j u lic y  m ia - 
s teczka -u liców k i s ław ną akto rkę , 
idącą z córeczką i  b ia ły m  m a l
tań sk im  p incze rk iem  k u  L idze  
K o b ie t na  kaw ę, znany am ant 
W arszaw y będzie s iedzia ł z b y 
w a łą  m in ą  w ś ró d  p rz y ja c ió łe k  
swej dorosłe j c ó rk i.  B lisko  n ich  
będzie uparc ie  opalać* się w  k o 
szu niespożyta sa tyryczka, m ó
w iąc  z u lgą :

—  T u  n ie  Sopot, tu... odpoczy
w am  od w yg lądan ia .

S iw y  p ro fesor U n iw e rs y te tu  
zapadnie w  „G ospodzie R y b n e j“  
p rzy  filiżance  m o k k i o godzinach 
ran ne j p u s tk i i  będzie p rzyg o to 
w y w a ł p iln ie  now e w yd an ie  k tó 
regoś z swoich tom ów .

...A m y  sobie chodźm y prze 
chadzką w  stronę da lekiego lu 
k u  m orza, k tó ry  może, ja k  pusz
k in o w sk ie  „ łu k o m o r je “ , m ia ł 
sw o ją  ba jecznie s ta rą  nazwę p ra - 
lech icką, zatraconą, ja k  ca ły  s ło w 
n ik  m o rsk i W endów , m ieszka ją 
cych „po m orza brzegu“ . J a k im - 
że od kryc iem  b y ło b y  w ys łuchan ie  
w  pó łnocnym  w ie trze , w różącym  
pogodę, lu b  w  w zdę tych  fa la ch  
w szys tk ich  n a tu ra ln y c h  słów, la 
p id a rn ych  określeń czy skró tów , 
k tó ry m i od w ie k ó w  p rze rzuca li 
się P om orcy w  chąziebnych *) 
w yp ra w a ch  k u  D anom  czy N o r
wegom, w szys tk ich  te rm in ó w  n a 
w ig a c ji, o k rz y k ó w  na w id o k  k o 
t ło w a n in y  w ezbran ia , dostrzeżeń 
z iem i, w roga  lu b  ła w ic y  śledzi. 
Ż a l n iezapisania unosi się nad tą  
nam iastkow ością  używ an ia  ta k ic h  
obcych słów, ja k  żagiel, sztorm , 
m uszla, m ewa, ko rm oran , czy 
m aryna rz . Czyż lin g w iś c i —  rz u 
cam w yzw an ie ! —  n ie  zna jdą 
n ig d y  s łów  w ła śc iw ych  ty m  brze 
gom w  ja k ic h  zatraconych, a 
przecie is tn ie jących , s łow n ikach  
W endów P o łabskich  czy in n ych  
źród łach? O by o d k ry ły  się sło
wa, k tó re  obcy „b u rs z ty n “  da ją  
zastąpić dźw ięk iem  rodz im ym . 
Z ia rn k o  ja n ta ru  zn a jd u ję  w ła ś 
n ie  na w ilg o tn y m  p rzyb o ju . Jest 
żyw iczne i  m iodow o przeźroczy
ste, a m uszka w  n im  t k w i czaro
dzie jsko, ja k  zastygłe w ieczne ży 
cie w róconego nadm orza. Każda 
b ry łk a  byw a  inna, w łasna, ja k  
żyw o t lu d z k i.

K ażdy  —  k to  byw a  nad naszą 
W ie lką  W odą —  sum ą przeżyć 
p rzy ra s ta  do tego s ty k u  fa l i  z 
ziem ią, a, czując, ja k  m orze s łu 
ży nam  coraz w szechstronn ie j, 
na zawsze lg n ie  k u  wstędze do
stępnego, m orsk iego brzegu s il
nym  a p rze dz iw nym  zako tw icze
niem . Z osta je  to  w  każdym .

N iech w ie lu  zna jd u je  tu  swoje 
z ia ren ka  ja n ta m e . Co ro k  coraz 
to w iększe.

JA R O S Ł A W  R O G A L A  * i

W ŁA D Y S ŁA W  B ŁA C H U T

Z pamiętnika 
poznańskiego redaktora

Upowszechnienie szkolnictwa elementarnego wśród mas chłopskich 
na ziemiach polskich kroczyło różnym i drogami i  podlegało spe
cyficznym  procesom rozwojowym

Na przestrzeni czasu od ostrożnej in ic ja tyw y  postępowych mężów 
stanu i uczonych statystów z ostatnich la t naszej pierwszej niepodle
głości, a zwłaszcza z okresu Sejmu Czteroletniego, do zorganizowanych, 
z tych czy innych względów popieranych przez „oświecone“  rządy za
borcze w ysiłków  naszych towarzystw  oświatowych, problem kształce
nia powszechnego pozbawionych św iatła wiedzy dzieci chłopskich na 
stopniu elementarnym w każdym okresie czasu i  we wszystkich za
borach zaprzątał um ysły naszych postępowych publicystów i  uczonych 
działaczy społeczno-kulturalnych.

Stosunkowo najwcześniej, bo jeszcze przed ogólnym uwłaszcze
niem chłopów i  oddziaływaniem wolnościowych wpływ ów  pam iętnej 
dla ludu polskiego „W iosny Ludów“ , zagadnienie to w y łon iło  się na 
ziemiach b. zaboru pruskiego, a m ianowicie w W ie lk im  Księstw ie Poz
nańskim, gdzie już w roku 1845 ukazuje się pierwsze na ziemiach po l
skich „P ism o dla nauczycieli Ludu i  dla Ludu polskiego“ .

Tolerancyjna do czasu po lityka  władz zaborczych, stosunkowo n a j
wyższa stopa życiowa (najniższy procent gospodarstw karłowatych) 
mas chłopskich i  duży zastęp oddanych sprawie i  uświadomionych na
rodowo działaczy kultura lno-ośw iatowych, stw orzyły w W. Ks. Poznań
skim atmosferę na jbardzie j wówczas sprzyjającą podjęciu na szerszą 
skalę posłannictwa kulturalnego wśród pogrążonych w ciemnocie i  za
cofaniu chłopów wielkopolskich.

Na przeszkodzie w szybkim i  planowym  rozwoju te j chwalebnej ak
c ji stanął jednak brak odpowiednio w ykw alifikow anych naukowo 
i  przygotowanych zawodowo kadr nauczycielskich, które w  pdłnej świa
domości swego zaszczytnego posłannictwa um ia łyby znaleźć wspólny ję  
zyk z chłopem i  jego dzieckiem.

W te j sytuacji ro lę  ins trukto ra  i doradcy awangardy nauczyciel
skie j wzięło na siebie „ Pismo dla nauczycieli Ludu i  dla Ludu pol- 
skego“ , na łamach którego obeznani z terenem pionierzy nauczania 
elementarnego wśród dzieci chłopskich dz ie lili się swym i wrażeniam i 
i  doświadczeniami z nowym i kandydatam i do trudnego zawodu nau
czycielskiego.

chąźba — m orska  w y p ra w a  ra tu n 
kow a

ch ą z ie bn ik  — ko rsa rz

J uż w  p ie rw szym  zeszycie tego 
n ie w ie lk ie g o  rozm iiairam i, lecz 
bogatego w  treść pisem ka, 

zna jd u je m y w  a rty k u le  w stępnym  
p. t. „Kilka słów o piśmie dla 
nauczycieli Ludu i dla Ludu pol
skiego“, nap isanym  przez „n a u 
czycie la e lem entarnego“  E. E st- 
kow skiego, c iekaw e rozw ażan ia  
na pas jo nu jący  i  do dziś a k tu a ln y  
tem at r o l i  in te lig e n c ji na  w s i 

. . .  Wielu z nas — pisze Est- 
kowski — nauczycieli mało, a 
nawet nic nie umie po niemiecku, 
nam więc potrzebne do postępu 
nie ' niemieckie pismo szkolne, 
choćby było i  najlepsze, ale pol
skie. ..

Pismo to nie może być Ii szkol
ne, mówiące np. tylko o szkołach, 
metodach i  różnych wiadomo
ściach tyczących się samej szkoły 
wyłącznie, lecz musi ono mówić 
i  o naszym ludzie, o jego dobrych 
i złych przymiotach itp., bo kto 
poznał dobrze Ind, poznał i jego 
dzieci, a kto poznał dobrze dzieci 
i ich rodziców, potrafi je też do
brze wychowywać...

Zastanaw ia jąc się na d  tem a
ty k ą  ¡nowego czasopisma E s tkow - 
sk i fo rm u łu je  szczegółowo g ru p y  
zagadnień, ja k ie  na  łam ach „P i
sma d la  na uczyc ie li L u du ...“  m u 
szą znaleźć sw ó j wyraiz. Będą to  
przede w szys tk im :

. . .  Artykuły wzbudzające i roz
wijające w nauczycielu miłość 
bliźniego, a w szczególności m i
łość ku naszemu ludowi, ku zie
mi, mowie, zwyczajom ojczystym 
itd .. . .

Są bowiem nauczyciele, którzy 
pogardzają gminą, chłopem, bied
niejszym mieszczaninem lub 
chłopskim życiem...  Uważają oni 
w grubej pomyłce, że przez zbli
żenie się do chłopa lub biedniej
szego mieszczanina zanadto by 
siebie poniżyli... Taki nauczyciel 
nie może i nie powinien wycho
wywać chłopskich dzieci...

. . .  Dlatego zatem będzie pismo 
to w pierwszej swej połowie sta
rało się aby nauczyciele poznali 
jak najdokładniej lud, jego zwy
czaje, cnoty, wady i całe życie, 
aby go szczerze kochali i po bra
tersku się z nim obchodzili i aby 
swą miłość i  dobre chęci okazy
wali w czynach, tj. wychowywali 
i sposobili dzieci w szkole na pra. 
cowitych i poczciwych ludzi...

D o b ry  nauczyc ie l m us i bow iem  
n ie  ty lk o  znać „ lu d , jego -zwyczia- 
je, cnoty, w a d y  i  całe życie“ , ale 
także m u s i m ieć poczucie w łasne j 
w artośc i1 (w ychow aw ca na rodu !) 
i  pozbyć się w yraźnego ju ż  w ó w 
czas kom p le ksu  niższości wobec 
dw óch dalszych decydu jących o 
życ iu  w s i czynn ików , a m iam ow L 
cie księdza i  dz ied z ica ...

W  ty m  celu na łam ach pism a 
dla  nauczyc ie li lu d u  d rukow ane 
będą a rty k u ły .

. . .  dające nauczycielowi po
znać ważny jego urząd i stanowi
sko w  społeczeństwie jako nau
czyciela. Coraz już dziś więcej lu
dzie uznają, że nauczyciel jest 
jedną z najważniejszych osób w  
kraju i narodzie.. .

. . .  Że zaś lud nie może tam być 
dostatecznie oświecony, gdzie 
nauczyciel i ksiądz, i przy tym  
dziedzic lub jego zastępca stro
nią od siebie, przeto pismo to sta
rać się będzie usilnie dać trzem 
tym ważnym w gminie osobom 
poznać ich ważne obowiązki i 
wzajemny ku sobie stosunek. 
Starać się będzie zapoznać i złą
czyć ich ze sobą ku wspólnemu 
sobie dopomaganiu w oświecaniu 
ludu...

Usilnem też staraniem pisma 
będzie, aby ksiądz poznał war
tość istotną nauczyciela i nie po
gardzał nim,' ani się dumnie z 
nim obchodził...

Z zacytowanego ustępu wdidać 
w yraźn ie , że ro la  nauczycie la  lu 
dowego b y ła  wówczas ( i jeszcze 
długo potem ) is to tn ie  trudn a  a 
jego pozyc ja  społeczna na  w s i n ie  
do pozazdroszczenia. S to jąc na 
na jn iższym  w  ówczesnym  po jęc iu  
szczeblu h ie ra rc h ii u rzędn icze j, 
nauczyc ie l lu d o w y  tra k to w a n y  
b y ł ze 'Szczególną pogardą przez 
ogół egoistycznie nastaw ionego i 
w ysferza jącego się duchow ień
stwa, k tó re  do n iedaw na m ia ło  
m onopol wygodnego ksz ta łto w a 
n ia  n ie  ty lk o  dusz, ale i  u m ys łów  
ch łopskich. N ie  'Znajdował on 
rów n ie ż  na leżnej oceny w  oczach 
oderwanego od w s i i  kroczącego 
w ła s n y m i drogam i dzidzica, k tó 
r y  n ie  dostrzegał nauczycie la  i w  
na jlepszym  raz ie  u trz y m y w a ł 
bliższe (choć też n ie  ¡za b lisk ie ) 
s tosunk i z p lebanią.

P ism o d la  nauczyc ie li lu d u  
p ragn ie  za w sze lką cenę zm ien ić 
ten  uk ła d  stosunków  społecznych 
na w s i. W  zw iązku  z ty m  w  ty m  
sam ym  a rty k u le  w stęp nym  na u 
czycie l E s tkow sk i pisze:

. . .  Dobry dziedzic najlepiej 
przyczynia się do oświecenia gmi
ny i ,podniesienia jej dobra, gdy 
nie pogardza nauczycielem i księ
dzem, ale ich wspiera, gdy unika 
wszelkich procesów i  zwad z gmi
ną, godzi obrażone osoby i oświe. 
ca je w  sądowych ich sprawach, 
gdy w każdym razie jest wzglę
dem gminy sprawiedliwym i do
pomaga jej jak może...

Gdy tym sposobem będzie łą
czył się nauczyciel, ksiądz i dzie_ 
dzic, jako trzej oświeceni w  gmi
nie mężowie, znający i  pełniący

Gra la  w te d y  o rk ie s tra  w  p a r
ku. R eprezentacyjna o rk ie s tra  
pocztowców w  z ie lonkaw ych  

m undurach . G ra ła  dziarsko, m eta 
liczn ie , donośnie, że aż d rża ły  de
lik a tn e  p ła tk i kw ie c ia  na z ie lo 
nych  gazonach. A le  skroś w ysok i 
i  ja sny  ton  sreb rzystych ko rn e 
tów , szczęk „ ta le rz y “ , pośw is t fa 
gotów  —  p rz e p ły w a ł od czasu do 
czasu d ysk re tn y  szelest liś c i na  
krzew ach i  szum sm reków  fa lu ją 
cych nad m iastem .

Bo P o lan ica  je s t m iastem  i  to  
m iastem  dość na w e t w iekow ym . 
I  życie n ie  zasklep ia  się tu ta j 
w o k ó ł p a rk u  i  zd ro ju . Choć z 
d ru g ie j s tro n y  ten  z d ró j posiada 
ogrom ne znaczenie i  ju ż  k ro n i
ka rz  E lu riu s , ży ją cy  w  czasach 
go tyck ich , pisze o „ź ród łach  k w a 
śnych“  ówczesnej, ś redniow iecz
n e j osady. D z ię k i ty m  „kw a śnym  
źród łom “  rozros ła  się i  sama osa
da i  otaczające ją  podgórskie w io 
seczki leśne.

W  X V I I I  s tu le c iu  w łaśc ic ie lam i 
m iasta  b y l i  cz łonkow ie  „T o w a 
rzys tw a  Jezusowego“ , zw a n i k ró t
ko i  po p ro s tu  Jezu itam i. K on g re 
gacja ta, prężna, obrotna, bardzo 
in te lig e n tn a  i  p rzys łow iow o  p rze 
b ieg ła  przeczuła m a te ria lne  ko 
rzyści, ja k ie  p o w in n y  b y ły  p o p ły 
nąć w k ró tce  z ty c h  źródeł. Czasy 
je d n a k  b y ły  jeszcze zby t wczes
ne. W kró tce  też nastąp iła  seku la
ryzac ja  zakonu, po k tó re j losy 
z d ro ju  u ło ż y ły  się ja k  na jśc iś le j 
po l i n i i  ro zw o ju  kap ita lizm u . Do 
początków  naszego w ie k u  zd ró j 
b y ł w łasnością  spadkobierców  
kupca k łodzkiego, G rolm sa, k tó ry  
w  czasach po Kongresie  W iedeń
s k im  w zn iós ł tu  p ie rw szy  d re w 
n ia n y  K urh au s . W  la tach  t rz y 
dziestych X IX  stulecia , w  m ia rę  
ja k  P o lan ica  nab ie ra ła  rozgłosu,

Wczasy polanickie
a k a p ita liz m  krzepną ł, wznoszono 
nowe budow le , wśród, n ich  zaś re 
p re zen ta cy jny  zak ład  uzd row is 
kow y, k tó ry  odtąd zaczął skupiać  
w  sw ych w nętrzach  bogatych k u 
rac juszy  i  gości. A  oto dokładna  
data tego prze łom u w  życ iu  
sk rom n iu tk ie go  dotychczas zd ro 
ju . S ta ło  się to w  ro k u  1828, a 
w ięc na dw a la ta  przed w y b u 
chem naszego L istopadowego P o
w s tan ia  a na la t  dwadzieścia  
przed W iosną Ludów . N iestety, 
ru c h y  w yzw o leńczo -ludow e i  ich  
potężne znaczenie n ie  doc ie ra ły  
wówczas jeszcze do św iadom ości 
m ożnych, odw iedza jących zdró j. 
C zu li się jeszcze pew n i. D opiero  
re w o lu c je  następne, ro k  1905, ro k  
1917 o b a liły  to poczucie pewności
i  n iczym  niezmąconego spokoju.

W  c iągu następnych la t X IX  
stu lec ia  uzd row isko  ro z w ija  się 
jeszcze stosunkow o po w o li. D o
p ie ro  p rze jęc ie  źródeł, u  progu  
naszego w ie k u  przez n iem iecką  
spółkę a kcy jn ą  spowoduje n ie s ły 
chanie szyb k i i  ż y w io ło w y  rozw ó j 
uzd row iska  i  m iasta. N a p rz y k ła 
dzie tego ro zw o ju  m ożna prześle
dzić  i spraw dzić całą słuszność 
p ra w  eko n o m ik i m a rks is to w sk ie j.

W  p rze c iw ień s tw ie  do p o ło 
żonych z da la od o rgan iz
m u  m ie jsk iego  D usznik, 

zd ró j p o la n ic k i jes t ściśle zw iąza
n y  z m iastem . N ie je s t to m o im  
zdaniem  okoliczność szczęśliwa, 
co chyba jes t oczyw iste i  n ie  w y 
m aga w y jaśn ień . To bow iem  są
siedztw o m iasta , naw e t ta k  m a lo 
wniczego ja k  Polan ica, od ryw a

wczasow iczów od da jące j w y 
tchn ien ie  p rz y ro d y  i  ty c h  bezcen
nych  w a rtośc i, ja k im i rozporzą
dza środow isko uzd row iskow e. 
N ie jestem , uchow a j Boże, b y n a j
m n ie j zw o len n ik iem  poglądu, że 
cz łow iek p ra cu jący  pow in ien , 
przebyw a jąc  na wczasach, cele
b row ać sw ó j w ypoczynek i  swoje  
czcigodne zdrow ie . Że p o w in ie n  
w yłączn ie  jeść, spać, i  p rzecha
dzać się po dep taku  ze szklanecz
ką w ody zd ro jo w e j. Sądzę, że d la  
% ogółu  wczasow iczów po w in ie n  
znaleźć się czas, a tm osfe ra i  m ie j
sce i  na  g ry  sportowe i  na  ks iąż
kę i  na wycieczkę i  na tańcówkę. 
C hodzi m i ty lk o  o to, że b lisk ie  
sąsiedztwo m iasta  z jego k inem  
(bez k tórego zdaniem  m ym  czło
w ie k  m ie js k i może obejść się do
skonale w  ciągu 3 tyg o d n i w cza
sowych), z jego m ie jscam i roz 
ry w k o w y m i w  postaci roz licznych  
barów , ob fic ie  zaopatrzonych w  
„ wódeczność" , że to w łaśn ie  bez
pośrednie sąsiedztwo może stać 
się czynn ik ie m  obraca jącym  w  
n iw ecz -wszystkie ko rzyśc i zd ro ju . 
Ważne to je s t zwłaszcza w  odn ie 
s ien iu  do naszej m łodzieży. M n ie j 
cz u jn e j, ba rdz ie j le kkom yś ln e j po 
prostu . Z resztą wszystko, co się 
rzek ło  pow yże j, je s t ty lk o  dys
k re tn y m  sygnałem . N ie  za ła m u j
m y  rą k . N ie  ro zd z ie ra jm y  szat. 
Z abaw m y się racze j w  p rzys ło 
w ia . „Jed na  ja skó łka  nie  czyn i 
w iosny“ . — Tych  dwóch zalanych  
n iłodzieńców  i  jedna  zalana  
dziewczyna, k tó ry c h  m ia łem  szczę
ście podz iw iać na środku po lan ic - 
kiego ry n k u , to jeszcze n ie  jes t 
tragedia. „K to  chce uderzyć  psa, 
zawsze k i j  zna jdz ie“  — k to  chce

się napić koniecznie, ten  p o tra f i 
prze jść n ie  jeden i  n ie  dw a k i lo 
m e try  w  celu spe łn ien ia  swych  
pragn ień.

Wobec tego nie  s ta w ia jm y  p ro 
b lem ów  ale racze j postaw m y  
kropkę . A  teraz przez k ró tk ą  
c h w ilę  p rz y jrz y m y  się uzd row isku  
w  jego dz is ie jsze j postaci. Dom  
Z d ro jo w y  s to i w śród  wspaniałego  
pa rku , jednego z n a jb a rd z ie j m o 
nu m en ta lnych  skup isk  z ie len i i  
k w ia tó w , ja k ie  m ia łem  sposob
ność podz iw iać w  k ręgu  do lno
ś ląsk ich  uzd row isk . N ad k lo m ba 
m i, nad k w ie tn ik a m i k o lo ro w y m i 
ja k  ba jka , c h w ie ją  się popod  
chm urnym , n iew dzięcznym  w  tym  
ro k u  niebem , kon a ry  potężnych  
drzew . Tuż ża p a rk ie m  w  z ie len i 
ogrodów  toną b ia łe  w ille , sanato
r ia  i  dom y w ypoczynkow e, n a le 
żące do k ilk u n a s tu  in s ty tu c ji i  
zrzeszeń. Z w ie dz iłem  w n ę trza  n ie 
k tó ry c h  i  p rz y jrz a łe m  się życ iu  
gości w czasowych i  p racy  perso
ne lu . I  m ogłem  s tw ie rd z ić  raz  je 
szcze, czym  d la  p ra co w n ika  jest 
in s ty tu c ja  wczasów. Co c h w ila  
zauważałem  n ie zw yk le  pozytyw ne  
z jaw iska . N a p rz y k ła d  uderza ła  
m nie  wszędzie n ie z w y k ła  u p rz e j
mość personelu w  s tosu nku  do 
gości. I  dow iedz ia łem  się, że po
staw a tego rod za ju  je s t w y n ik ie m  
stosowanej w  dom ach wczaso
w y c h  m etody w spó łzaw odn ic tw a  
pracy. A  trzeba być s p ra w ie d li
w y m  i  przyznać, że osiągnięcie  
ow e j grzeczności n ie  by ło  zada
n iem  ła tw y m , ponieważ pew ien  
procen t gości wczasowych to lu 
dzie chorzy lu b  przem ęczeni, roz 
d ra żn ien i nerw ow o, często bardzo  
n iezżyci z a tm osfe rą życ ia  zespo
łowego i  tra k tu ją c y  Dom  W cza
sów ja k  sw oje w łasne podw órko.

T A D E U S Z  Z E L E N A Y

swoje obowiązki względem ludu, 
będzie wzrastała w caiej gminie 
prawdziwa oświata, miłość, zau
fanie, cnota, swoboda i szczęście...

N ieste ty, b y ły  to wówczas t y l 
ko  pobożne życzenia postępowe
go „nauczyc ie la  e lem entarnego“ , 
k tó re  jeszcze długo m e m ia ły  
znaleźć sp ra w ie d liw e go  rozw iąza
nia. W każdym  raz ie  „Pismo Ula 
nauczycieli luau“, a la rm u ją c  o - 
punię pu b liczną  jeszcze w  tym  
sam ym  num erze p ie rw szym  o- 
głasza osobny a r ty k u ł p t  „¡skąd 
pochodzi, ze wielu jeszcze kapła
nów myime pojmuje stanowisko 
nauczyciela ludowego?“, gdzie w  
in te re su ją cym  d ia logu  m iędzy 
m ło dym  nauczycie lem  a postępo
w y m  kap łanem  ten  o s ta tn i zdecy
dow anie po tęp ia  zacofanych ks ię 
ży i  g roz i im  kara im i B oskim i. 
P rzys łu ch a jm y  się w ięc  te j cie
ka w e j dysKusJi sprzed s tu  la t:

Nauczyciel: Skąd pochodzi,
że kapłani tak mylnie pojmują 
stanowisiio nauczyciela ludowe
go?

Ksiądz: Z zaprzenia się swego 
mistrza Chrystusa Pana:

Nauczyciel: A  przecież mienią 
się Dyc jego uczniami i następ« 
cami?

Ksiądz: Tak, są niemi, ale za
miłowawszy świat, jego próżność, 
me cucą widzieć mistrza swego w 
cierpieniach, tylko go szukają w 
powierzchownosciach, a tak stali 
się przewrotnymi i zaprzali go 
się.

Nauczyciel: Prawda jest, że u- 
blizają swemu wielkiemu powo
łaniu! Mówią przecież, że nie na 
czyny, ale na naukę, której udzie
lają, uważać należy. . .  .

Ksiądz: Z  boleścią wyznać
i mnie przychodzi, że złe, które 
się zakradło pomiędzy drogich mi 
współbraci, jest okropne i  zupeł
nie zapominać się zdają, iż w Du
chu i  Prawdzie, a me usty fary- 
zejskiemi uwielbiać mają Pana! 
Przeto wyliczania powinności 
chrześcijanina, człowieka — czy
nem stwierdzone być winny . . .  
Tymczasem jedni zamiłowali 
przepych i zbytki i te stały się 
ich Bogiem, inni gospodarstwo i 
wszystko połączone z nim. i  to ich 
Bogiem. Drudzy zaślepili się w 
nierządnem życiu i  swemu bo
żyszczu przynoszą ofiary, owych 
chciwość ogarnęła i swego Boga 
w szkatułę zamknęli!

Nauczyciel: A  więc oprócz tych 
bożyszcz pewnie reszta jest ni- 
czem w ich oczach?

Ksiądz: Tak — i widzisz Aści, 
skoro taki kapłan zobaczy nau
czyciela z wyższem pojęciem, lep. 
szem usposobieniem, nie mogą się 
ich dążenia pogodzić, a stąd nie
nawiść i nieporozumienia. . .

Nauczyciel: Przecież oni mając 
oddaną władzę w ręce swoje uży
wają jej na pognębienie, używa
jąc tej władzy i  tych wpływów, 
które między otaczającymi nau
czycielami urzędnikami prędzej 
mieć mogą, jak  nauczyciel biedny, 
skazany na szczupły dochód k il- 
kudziesiąt talarów i kilku wier- 
teli zboża. . ,

Ten, d e lik a tn y  a tak postępowe
go na ow e czasy pisana p rze c iw  
re a kcy jn e j części k le ru  spo tka ł 
się n ied ługo  z n ie p rzych y ln ą  oce
ną w  te ren ie  i  w y w o ła ł burzę p ro 
tes tów  ze s tro n y  licznych  i  w p ły 
w o w ych  sym pa tykó w  p leban ii. 
D a je  im  wyra iz m . im. anon im ow y 
nauczycie l z p o w ia tu  średzkiego, 
gdy ju ż -w  następnym , d ru g im  ze
szycie „P ism a  d la  na uczyc ie li L u 
d u “  pisze:

. . .  Panie R edaktorze. Ty nie 
jesteś dla wielkiej części ducho
wieństwa osobą miłą. Bezstronny 
czytelnik wie dobrze o tem, żeś 
nigdy ani przeciw religii, ani 
przeciw moralności, ani nawet 
przeciw ogółowi duchowieństwa 
nie występował, lecz żeś tylko tu 
i ówdzie nadużycia, egoizm i 
wszystko złe coś spostrzegał kar
cił . . .

Trzeba żyć z nimi, aby poznać 
ich gruntownie. Ksiądz, którego 
zaczepisz, któremu co do osobi
stości jego prawdę powiesz, bę
dzie wołał, żeś w jego osobie Re
ligię, żeś Boga samego obraził. . .

Z własnego doświadczenia mu
siałem Ci, Panie Redaktorze, 
zwrócić uwagę, iż są między nimi 
tacy, którzy dla twej osoby jedy
nie potępiają Twoje dzieło i  
wzbraniają się przyjąć je dla Lu
du. Dlatego sądzę, iż byłoby nie
roztropnie, gdybyś nadal jakiekol
wiek wycieczki i zarzuty przeciw 
nim do tego pisma miał przyjmo
wać. Zaręczyć Ci mogę, iż pierw
szy już numer Twego pisma od 
niektórych z nich z największą 
niechęcią przyjęty został, ponie
waż tam są niektóre przeciwko 
księżom zarzuty. Są nareszcie ta 
cy, którzy utrzymują, iż nikomu 
o oświatę ludu troszczyć się nie 
wolnó, gdyż to jest rzeczą księży 
jedynie. . .

Tak, Panie redaktorze, są jesz
cze ludzie, którym nie tyle chodzi 
o oświatę, o poprawienie moral
ności i t. d. u ludu, lecz o to jedy
nie by ich wpływ nie ucierpiał. . .

Jeżeli więc zechcesz przyjąć do 
swego pisma, Panie Redaktorze, 
te moje uwagi, niechajże to już 
ostatnia będzie polemika przeciw
ko księżom w tem piśmie. Nie dla 
Twego interesu, Panic Redakto
rze, lecz w interesie Ludu nasze
go i Nauczycieli, dla których pi
smo Twoje może stać się tak bar
dzo korzystnem, postanów raz na 
zawsze niezaczepiać tu w nięzem 
księży naszych, gdyż to jest jedy
nie sposób, aby pismo Twoje tak 
jak potrzeba we wszystkich para
fiach rozprzestrzenić się mo
g ło . . . !

Z le k tu ry  da lszych zeszytów 
„P ism a d la  nauczyc ie li L u d u “  w i
dać, że poznański re d a k to r zasto
sow ał się do cennych ra d  „n a u 
czycie la z p o w ia tu  średzkiego“ , 
gdyż ¡nie zn a jd u je m y  ta m  w ięce j 
żadnych a lu z ji pod adresem ks ię 
ży. Władysław Błachut
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Dwóchsetna rocznica urodzin 
Goethego obchodzona jest przez na
szą prasą lite racką wcale uroczy
ście: a rtyku ły  okolicznościowe, szki
ce, studia, przyczynki, drobne prze
kłady przedrukowywane i  nowe. 
N ie sądźmy jednak, że udzia ł Polski 
w  obchodzie te j w ie lk ie j rocznicy 
ku ltu ra lne j, mającej swe echo 
w  całym ku ltu ra lnym  świecie, ma 
charakter ściśle lite rack i, że skła
damy w  ten sposób hołd ty lko  ge
niuszowi jednego z największych 
pisarzy świata. Uczczenie Goethego 
w  Polsce ma także swój' sens p o li
tyczny, k tó ry  należy sobie wyraź
nie uświadomić. Dwóchsetna rocz
nica urodzin autora „Fausta“  jest 
w łaściw ie pierwszym  w ie lk im  w y 
darzeniem w  życiu duchowym N ie
miec powojennych, obchodzonym 
równocześnie w  Polsce. Korzysta
m y po prostu z te j okazji, by udo
wodnić, że n ie  staw iam y znaku 
równania pomiędzy tym i, którzy 
dziesięć la t temu rozpoczęli u nas 
swe krw aw e okupacyjne rządy 
a tym i, k tórzy  reprezentujią n a j
wspanialsze tradycje  ku ltu ra lne  na
rodu niemieckiego, że um iem y od
dzielić z  narodu w ie lk ich  m yś lic ie li 
i  artystów  zespół z jaw isk i  ludzi 
ukształtowanych pod działaniem 
„M e in  Kam pf“  i  „ f ilo z o fii“  A lfreda 
Rosenberga. Poprzez szacunek dla 
tego, co w  narodzie niem ieckim  
było  genialne i  w ie lk ie , chcemy szu
kać porozumienia z tym i jego s iła 
m i, k tó re  reprezentują postęp i  wo
lę zgodnego współżycia z narodami 
świata, i  tym  mocniej podkreślić 
naszą wolę w a lk i z tym , co było 
tam i  jest kuźnią zbrodni i  znisz
czenia.

Te rozróżnienia nie om ija ją  i  ho ł
du dla Goethego. Na sprawę tę 
zwraca uwagę w  swoim syntetycz
nym  artyku le  o Goethem Jan A l
fred  Szczepański w  Dzienniku L i
terackim . Ho łd nasz składamy Goe- 
them u prawdziwemu, takiem u, ja 
k im  b y ł naprawdę, człow iekow i i  p i
sarzowi żywemu, będącemu skom
plikow anym  tw orem  na tury  i  dziec
k iem  swojej epoki. Nie zamykamy 
oczu na to, co było w  n im  złe i  nie 
chcemy także robić z niego rewo
lucjon isty, ale zarazem odrzucamy 
zakłamania, które  czyniły z autora 
„W ilhe lm a M eistra“  prekursora bo
jowego germanizmu, owocującego 
ostatecznie w  potw ornym  dziele 
Ado lfa H itle ra . Dlatego nie solida
ryzu jem y się z duchem uroczysto
ści ku czci Goethego, panującym 
we F rankfu rc ie  nad Menem, lecz 
z duchem tego hołdu, k tó ry  składa 
jego praw dziw e j i  wiecznie żywej 
w ie lkości Weimar.

Przy tak  n iezw ykłe j okazji czy
te ln ika  polskiego zainteresują za
pewne dzieje Goethego w  Polsce. 
Zainteresują tym  bardziej', że — 
powiedzmy sobie szczerze — w ięk
szość ludzi wykształconych zna 
Goethego ty le  ty lko, ile  nauczyła 
ich szkoda, h is to ria  lite ra tu ry  pol
skiej i  nauka języka niemieckiego 
na wyższym stopniu szkoły śred
n ie j. Dwóchsetna rocznica urodzin 
tego poety skłania nas do odgrze
bywania resztek te j w iedzy i  nasu
wa k łopo tliw ą  myśl, że poza bieżą
cym m ateriałem  rocznicowym z cza
sopism nie mamy możności odświe
żenia je j i  poszerzenia. I  oto znów 
z ra c ji Goethego staje przed nam i 
przypom nienie jednego z w ie lk ich  
zadań, k tóre czekają nas w  nowym  
etapie naszej k u ltu ry  — przypom 
nien ie konieczności udostępnienia 
czyte ln ikow i polskiem u dzieł w ie l
k ich  klasyków lite ra tu ry  światowej. 
Zadanie to już się częściowo rea li
zuje, ale w  dużej mierze ogranicza 
się jeszcze do pracy. Czas pomyśleć 
także i  o trudnie jszej jego części — 

''e przekładach i  edycjach w ie lk ie j 
poezji światowej.

W wypadku Goethego nie będzie
m y m usieli zaczynać od początku. 
Obszerny choć zw ięzły i  ograniczo
ny do fak tów  najważniejszych szkic

P o ls c e
Z o fii Ciechanowskiej w  8-mym ze
szycie Twórczości k reś li z grubsza 
ciekawe dzieje Goethego w  Polsce 
od pierwszych ech jego działalności 
pisarskiej (ech w  czasach pseudo- 
klasycyzmu zdecydowanie n ieprzy
chylnych) do okresu m iędzywojen
nego i sporów toczonych dokoła 
ówczesnych w yją tkow o licznych 
przekładów „Fausta“ . A u to rka  a r
ty k u łu  opierając się w  niektórych 
podsumowaniach na sięgającej* 1 po 
rok 1912 b ib lio g ra fii Kołodziejczyka 
podaje na zakończenie ta k i 'bilans 
popularności Goethego w  Polsce: 
„W  okresie m iędzy rokiem  1800 
a 1912 Goethe znalazł w  Polsce oko
ło  70 tłumaczów i  około 45 autorów 
piszących o n im . Ilość przekładów 
wynosi 300, w  tym  250 wierszy l i 
rycznych, ilość zb iorków  6. W po
równaniu z lite ra tu ra m i zagranicz
nym i ilość ta jest dość pokaźna. Np. 
ilość przekładów angielskich z poe
z j i  lirycznych Goethego wynosiła 
w  latach 1801—1917 616, ilość zb ior
ków 19. W szystkie ważniejsze u tw o
ry  poety zostały przełożone na ję 
zyk polski, n iektóre z n ich k ilk a 
krotn ie . Świadczy to  o zaintereso
waniu twórczością w ielkiego m i
strza większym niż się to przeważ
n ie  przyjm owało dawniej“ .

W szkicu Ciechanowskiej szcze
gólną zwracają uwagę skrom nie j
sze dzieje polskie „C ierp ień m łode
go W ertera“  oraz bogatsze dzieje 
„Fausta“ . Interesujące są uwagi
0 zaletach i  wadach poszczególnych 
przekładów. Podczas gdy przekład 
„W ertera“  dokonany przez Kazi
m ierza Brodzińskiego i  wydany 
w  pięćdziesiąt la t po ukazaniu się 
oryg ina łu  w ystarczył nam aż do 
okresu międzywojennego, „Faust“ 
stojący „u  kolebki romantyczności 
po lsk ie j“ , towarzyszący je j rozwo
jo w i i  odprowadzający ją  „w  m ogi
łę epigonizmu“  zainteresował aż 30 
tłumaczy, z których 13 dało całość 
dzieła lub całą część pierwszą. 
W latach 1923—1937 wyszło drukiem  
aż sześć przekładów te j tragedii, 
choć żaden z nich niestety n ie  jest 
całokowicie doskonały. O w y b itn ie j
szych z te j grupy tłumaczy pisze 
Ciechanowska: „G dyby można po
łączyć sumienność, głębokie odczu
cie i  zrozumienie zawartości m y
ślowej u tw oru  i  in te ligencję Waeh- 
holza z lapidarnością cechującą 
Kościelskiego, z polotem poetyckim
1 p łynnośc ią  w y s ło w ie n ia  Zegadło
w icza, p o w sta łby  m oże p rze k ła d
0 dostatecznym poziomie. B y je d 
nak oddać w  sz y  s t  k  i  e _ odcienie,, 
by ' znaleźć równowartość najsub
telniejszych, zwykle nie dostrzega
nych piękności, zwłaszcza części 
d rug ie j dzieła, trzeba by in te rp re 
tatora o niezwykłe j skali w raż liw o
ści, k tó re j nie posiada żaden z t łu 
maczy dotychczasowych“ .

W roku, gdy up łynęło 200 la t od 
urodzenia Goethego, woinçL nam 
chyba wyrazić pragnienie, byśmy 
się ja k  najszybciej doczekali no
wych edycji jego większych dzieł
1 l i r y k  w  przekładach odświeżonych - 
łub nowych.

Z num erów czasopism lite rac 
kich poświęconych w  całości lub 
częściowo Goethemu najlepszy i 
najbogatszy w  treść jest zeszyt 
8-my Twórczości, gdzie czytamy 
m. Łn. świetny i  wysoce artystycz
ny  przekład fragm entów rozmów 
Eckermanna dokonany przez W il
helma Macha, essay Lukacsai, jeden 
z essayi D iderota o m alarstw ie sko
mentowany obszernie przez Goe
thego, interesujący szkic Jana B ia
łostockiego „Goethe i p lastyka“ , 
w  -którym autor daje dobrze skom
ponowany obraz poglądów Goethe
go na sztuki piękne i  wyjaśnia w iele 
pozomyfch i  istotnych sprzeczności 
w  tych poglądach. Goetho-wski nu 
mer Dziennika Literackiego  w y
różnia się przystępnością opracowa
nia ł  dbałością o m niej przygoto
wanego czytelnika.

Bor.

Kiedyś w  rozmowie z emigran
tami politycznymi, usłyszaw
szy złośliwe sądy o naszej li

teraturze powojennej, o twórczo
ści jakoby nieszczerej i  powsta
jącej pod przymusem — uciszy
łem ich jednym zapytaniem — a 
co wyście przez lata wojny napi
sali? No, wymieńcie ten wasz im 
ponujący 'dorobek? Wtedy zakło
potani wspominali jedyną poważ
ną pozycję, powieść Teodora Par
nickiego „SREBRNE ORŁY“, i  
zaraz tłumaczyli się wykrętnie, że 
atmosfera emigracji nie sprzyja 
twórczości, że rozproszenie i no
stalgia. . .  Jest to uderzające, że 
żaden z pisarzy emigracyjnych, a 
przecież kilkanaście nazwisk 
można wyliczyć, w ciągu lat woj
ny nie dał nam książki, która by 
stanowiła pozycję literacką godną 
zapamiętania, oczywiście jeśli za 
taką nie przyjmiemy pamiętni
ków Andersa, czy Mikołajczyka. 
Dlatego naprawdę możemy się 
cieszyć, że w sprawie twórczości 
emigranckiej zwyciężył u nas roz
sądek i najciekawsza publikacja 
została udostępniona czyelnikowi 
w  kraju.

Teodor Parnicki nie jest debiu
tantem. W 37 roku ukazała się je
go pierwsza powieść — „AE- 
CJUSZ, O STATNI R ZY M IA N IN “. 
Książka ta, gorąco przyjęta przez 
krytykę, dziś należy do rzadkości. 
Jest to pełna pasji opowieść z 
czasów rozkładu Cesarstwa 
Rzymskiego, historia awanurni- 
czego patrycjusza, którego urze
kła siła barbarzyńskich najeźdź
ców. Próbuje on więc te nowe 
rozsadzające Imperium energie 
podporządkować sobie i  intere
som Rzymu. Parnicki nie tylko 
wykazał znajomość epoki, co 
zresztą swierdziły autorytety nau
kowe, ale i błysnął nieprzecięt
nym talentem narratorskim. Po
wieść jest prawie sensacyjna, e- 
pizody budowane filmowymi 
skrótami, z okrutną żądzą odsła
niania prawdy, choćby najbar
dziej przykrej. Aecjusz, może nie 
budzić sympatii w czytelniku, ale 
każdy przyzna, że jest postacią z 
krw i i kości, żywą i konsekwent
ną. Książka należy do tych, któ
re się pamięta i chętnie po raz 
drugi otwiera. „Aecjusz“ mimo - 
konkurencji modnych przed woj
ną powieści historycznych, nie 
pozbawionych zresztą pikantnego 
smaczku, wystarczy choćby przy
pomnieć Roberta Grayesa — 
„Klaudiusza i Messalinę“, zyskał 
sobie dużą popularność. Powieść 
Parnickiego powinna być jak naj
rychlej wznowiona.

„Srebrne orły“ są zamkniętą 
cząstką ambitnie zarysowanej e- 
popei, znowu jesteśmy w czasach 
Bolesława i cesarza Ottona I I I ,  
ale sprawy polskie są jedynie 
zręczną wypadkową wielkiej po
lityki, której nici śledzimy w I -  
talii, Hiszpanii, Francji i  Niem
czech. Uderzające jest, że tę samą 
epokę i bliskich bohaterów w y 
brali sobie Gołubiew, Bunsch i  
Grabski. Co ich urzekło, co jest 
naprawdę pociągającego w  owych 
latach i postaciach historycznych? 
Materiału dokumentarnego nie 
ma zbyt wiele, pozostają puste 
plamy na kartach, które autorowi 
przyjdzie wypełniać intuicyjną 
improwizacją, możliwość wielo
rakiej interpretacji kilku bez
spornych wydarzeń, w których 
Bolesław brał udział, napewno 
jest pociągająca. Ale klucza nale
ży szukać gdzie indziej, właśnie 
we współczesności.. .  Bo współ
czesność, otaczająca nas proble
matyka wciska się do dzieł h i
storycznych, odświeża nasze w i
dzenie. Najłatwiej odczytać ją u 
Gołubiewa, najtrudniej u trady
cyjnego Bunscha, myślę, że pi
sarzy pociąga analogia wstrząsów,

które naszym czasem chwieją, po 
prostu — koniec epoki. Dla m ar
ksisty wykład jest prosty — ko
niec kapitalizmu, ale klęską kapi
talizmu wszystkich przeobrażeń, 
jakich skutki na sobie czujemy, nie 
da się wyłożyć. Myślę, że pisarze 
tak chętnie sięgają w przeszłość, 
bo szukają poparcia dla optymi
stycznych diagnoz właśnie w  hi
storii narodu.

Narratorem wydarzeń jest ir 
landzki mnich Aron, późniejszy 
opat tyniecki, podkreślam — jest 
on jedynie pośrednikiem, bo cen
tralnymi postaciami, koło któ
rych skupia się uwaga autora są 
— papież Gerbert Sywester, Ot
to I I I  i  jego kochanka, wdowa po 
straconym wodzu zbuntowanego 
ludu rzymskiego Krescencjuszu. 
Ciekawa jest sama budowa po
wieści, na pozór ramowa, bo zam
knięta między poszukiwanie 
przyczyn, które wstrzymały w y
prawę Bolesława do Rzymu. I -  
stotną część powieści stanowią 
przypomnienia Arona, jego o- 
czami oglądamy wypadki, z jego 
myśli odczytujemy relację wyda
rzeń w których uczestniczył. A - 
ron sam na losy bohaterów nie 
wpływa, cała jego wyprawa do 
Hiszpanii jest jedynie retardacją, 
która pozwala autorowi na dodat
kowy popis eruducji historycznej.

Opowieść płynie szeroką, pełną, 
nawrotów falą, chwilami: akcja 
staje się niejasna, poznajemy jej 
krótkie odcinki, a nie ogarniamy 
całości, nie możemy zrozumieć 
dokąd nas autor prowadzi. To
warzysząc Aronowi ■ wdzieramy 
się w tajemnice papiestwa, słyszy
my sekretne wyznanie cesarza 
Ottona, pożnajemy jego urazy 
jeszcze z okresu dzieciństwa. Au
tor podsuwa nam coraz nowe k lu 
cze, każdy z nich otwiera inną 
perspektywę na wydarzenia hi^ 
storyczne. Powoli z pozornego 
chaosu, z gęstwy mięsistych rea
liów, obserwacji obyczajowych, 
strojów, owych drobnych szcze
gółów, dzięki którym zapomina 
się o literaturze, a poczyna wie
rzyć w prawdziwe życie — pozna
jemy istotne siły rządzące ową 
epoką. Trud przebrnięcia przez 
ławice informacyjne opłaca się 
sowicie. Lektura „Srebrnych Or
łów“ jest podobna do wstępowa
nia po spirali schodów we wieży. 
Z coraz innego okna oglądamy 
krajobrazy, ale dopiero z ostatnią 
kartą, ze szczytu otworzy się 
przed nami rozległy horyzont. Co 
chwila wraz z Aronem jesteśmy 
skłonni zawołać: już wiem, już 
rozumiem, dlaczego tak musiało 
się stać — ażeby po chwili od
kryć nowe prawa, inne moce, któ
rym podporządkują się harmo
nijnie tamte zjawiska, uprzednio 
już przez nas dostrzeżone i  roz
poznane.

Co kryje się poza zgiełkiem b i
tewnym, przelaną krwią i  intryga
mi? Ambicje prymatu papiestwa, 
marzenie Ottona o imperium? 
A  może wszystko odkryje ryw a
lizacja między tuskulańskim w i
nem, a saksońskim piwem? Lub 
wiele wytłumaczy starcie między 
zwolennikami radosnej swobody 
i surową wspólnotą kluniacką? 
Nie tylko czytelnik, ale i  każdy z 
bohaterów powieści Parnickiego 
— chce wiedzieć, choćby za cenę 
cierpienia, chce pojąć sens prze
miany dokonującej się świecie. 
Wdzierać się w tajemnice, pozna
wać ludzi, ich żądze i  słabości, 
umieć ich dla swoich spraw pozy
skać oto dążenie zarówno Cesa
rza i Papieża, jak i garści spi
skowców. Aron chce tylko w ie
dzieć, bezinteresownie wiedzieć, 
właściwie zdobycze jego doświad
czeń pozostaną bezużyteczne, bo 
nie wypróbuje swej wiedzy dzia
łaniem.

orłów
Gdybyśmy zadali pytanie, kóre 

tak zaskoczyło Arona, każdemu 
z bohaterów powieści — komu ty  
służysz? Papież dyrygujący peł
nym kompleksów Ottonem, od
powie bez wahania — Bogu, Ce
sarz również potwierdzi to skwa
pliwie, choć w działaniu ich obu 
trudno byś się służby bożej dopa
trzył. Teodora Stefania czai się 
mściwie, twórcy nowych państw 
sięgają po święte namaszczenia 
i korony. Aron, opat tyniecki od
powiada:

— Służę królowi polskiemu Bo
lesławowi! Chcę, żeby wyruszył 
na Rzym, .by sięgnął po należne 
mu srebrne orły rzymskiego pa
trycjusza!

A  wtedy pada szydercze pyta
nie, z ust przyjaciela:

— Aronie, mówisz, że pragniesz 
wielkości Bolesława, a doradzasz 
mu to, o czym marzą jego wrogo
wie?

Pozornie każdy z bohaterów 
realizuje w pełni siebie, działa 
według własnych planów. A  jed
nak nad nimi zawisa czujna sieć 
władców Cesarstwa Wschodnie
go — Bazyłeusów. Ich wywiad 
nieustannie inspiruje działania, 
umiejętnie wykorzystuje każdą 
ambicję i każdą słabość człowie
czą. Łatwo jest kupić sobie po
słuszne narzędzie, trudniej prze
widywać i użytkować w swym 
nadrzędnym planie działania moż
nych tego świata, którzy nawet w  
godzinie śmierci nie potrafią od
czuć jak ciasno byli spętani.

Wielkość Bolesława polega na 
tym, że poznawszy moc niewodu, 
nie uległ mitowi srebrnych orłów, 
nie szamotał się,- nie roztrwonił 
sił, ale przystał do ciągnących 
sieć. Zrozumiał siły kierujące po
lityką i potrafił tę wiedzę prak
tycznie użytkować, pragnął tylko 
tego, co mógł naprawdę zdobyć 
i posiąść.

Dopiero zamknąwszy książkę 
przekonamy się, że nie jest ona 
o Bolesławie, ani o papieżu Syl
westrze, czy Ottonie Przedziw
nym, tylko o potędze Bazyłeusów, 
skrytej, prawie nieuchwytnej, a 
jednak wywierającej decydujący 
wpływ na losy młodego Cesar
stwa Niemieckiego.

Jeszcze jedno bardzo silnie pod
kreśla Parnicki — przenikanie 
się prądów, nakładanie epok kul
tury. Antyk, wpływy greckie, 
obok umacniającego się średnio
wiecza i pierwszych oznak rene
sansu, nosicielami wiedzy o świe
cie i  człowieku są uczeni, ściślej — 
międzynarodówka uczonych. M i
mo różnych narodowości, odcie- 
niów skóry i wyznania uczeni wy
mieniają swe zdobycze, czują się 
braćmi i nauczycielami ludzkości, 
raz jeszcze przeżywającej swój 
okres młodzieńczy.

Lektura „Srebrnych Orłów“ w  
pewnej chwili zaczyna pasjono
wać, stajemy niespodziewanie na 
tropie historycznych wydarzeń, 
które niby znamy, a których nie 
znamy zarazem. Właśnie ta inność 
spojrzenia, świeża interpretacja 
dziejów, stanowi największy urok 
książki. Bolesław, srebrne orły 
patrycjusza rzymskiego, to tylko 
pretekst, by nas emocjonalnie 
zjednać do zajrzenia w odległą 
epokę, by nas zachęcić do zbada
nia istotnego układu sił, rządzą
cych losami narodów. Jak w za
tartym zwierciadle tamtej epoki, 
możemy dojrzeć odbicie, dalekie 
podobieństwo do naszego czasu. 
Znając prawa kierujące światem, 
czy — jak wolicie — Feguły gry, 
możemy, jak wówczas, znaleźć się 
między tymi, którzy będą dzielić 
wygraną.

Wojciech Żukrowski
Teodor F a rn ic k i:  „S re b rn e  O irły“ .

I  i  I I  t. K s iążn ica  ATAiS — W roc ław .

Tworzymy słownictwo morskieGdy  przed k ilk u d z ie s ię c iu  la ty  
o trzym a liśm y  n ie w ie lk i w p ra 
w dzie, ale w ażny skraw ek 

w ybrzeża m orskiego, stanę liśm y 
n ieoczek iw an ie  przed pew nym  
tru d n y m  prob lem em . P rob lem em  
oczyw iście  n ie  n a jw a żn ie jszym  w  
ówczesnej h ie ra rc h ii zagadnień 
m orsk ich , n ie m n ie j je d n a k  b a r
dzo p iln y m  i  t ru d n y m  do ro z w ią 
zania. Bo oto zaczęła się praca w  
po rtach , urzędach i  in s ty tu c ja ch  
m orsk ich , pow staw a ła  zw o lna  f lo 
ta  w o jenna , hand low a  i  rybacka, 
o tw a rto  Szkołę M orską  —  słowem  
zaczęliśm y nasz p ie rw szy  okres 
życ ia  m orsk iego a tym czasem  do 
norm alnego ro z w o ju  tego życia 
b ra kow a ło  m iędzy  in n y m i je dn e 
go niezbędnego e lem entu  —  od 
pow iedn iego i  jedno litego  s ło w 
n ic tw a  m orskiego.

N ie  po w in no  nas to  dz iw ić . N ie  
b y ło  rzeczą ła tw ą  w yp e łn ie n ie  
p u s tk i ję zyko w e j, po w sta łe j na 
sku te k  naszej w ie lo w ie k o w e j n ie 
obecności na  m orzu . Język jes t 
przecież, ja k  w iadom o tw orem  
żyw ym , a jednocześnie bardzo 
kon se rw a tyw n ym , na rasta jącym  
w  s ło w n ic tw o  przez całe w ie k i, 
zależnie od po trzeb i  w a ru n k ó w  
życ ia  narodu. J a k  w  zw ie rc iad le  
w idać  w  n im , ja k ic h  g ra n ic  geo
g ra ficzn ych  do tyka ła  dana m owa, 
gdzie się c y w iliz a c y jn ie  cofa ła, a 
gdzie szła naprzód. A  oto p rz y b y 
w a ł nad  m orze naród, z zan ik łą  
ju ż  tra d y c ją  m orską , na ród  w y 
ro s ły  w śró d  pó l i  przez w ie k i całe 
ob raca jący się w  lą do w ych  p o ję 
ciach. Cóż w ięc  na leżało czynić?- 
Czy używ ać ta k  zw ane j gw a ry  
ze jm ańsk ie j, będącej z lepk iem  i 
dz iw acznym  n ieraz zn iekszta łce
n iem  zapożyczonych w y ra zó w  z 
w ie lu  obcych ję zyków , czy też 
znaleźć naprędce o d po w ie dn ik i 
po lsk ie  d la  obcych s łów  m o r
skich? O czyw iście ta  druga m oż
liw ość  w yd a w a ła  się pozorn ie  
słusznie jsza. T a k  też sąd z ili lic z 
n i en tuz jaśc i m orza i  w ie lu  uczo
nych  po lsk ich . Tw orzono w ięc  po
śpiesznie po lsk ie  s ło w n ik i ryb a c 
k ie , żeg larskie , czy ściśle m a ry 
na rsk ie , pragnąc w  ten sposób 
usunąć różnojęzyczną gw arę ze j- 
m ańską.

W  ty m  szlachetnym  zapale 
w padano czasem w  skra jnośc i i 
dz iw ac tw a , p roponu jąc  nazw y, 
przed k tó ry m i w z d ry g a li się s ta -
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rz y  m arynarze . T aką  n ie fo rtu n n ą  
p róbą  b y ła  na p rz y k ła d  propozy
c ja  zastąp ien ia  słowa „b u k s z p ry t“  
poczciw ym  p o ls k im  dyszlem , a 
śm ig łe j re i —  orczykiem . N a js il
n ie j oponow a li p rze c iw ko  zam ia
n ie  g w a ry  ze jm ańsk ie j na  po lską 
te rm in o lo g ię  s ta rs i m arynarze , 
k tó rz y  n ie  m o g li czy racze j n ie  
ch c ie li uczyć się now ych  okreś
leń, p rzyzw ycza je n i do tych , z ja 
k im i z ż y li się w  czasie daw nej 
p ra k ty k i w  obcych m aryn a rka ch . 
Z  d ru g ie j zaś s trony  m łodem u 
n a ry b k o w i m a ryn a rsk ie m u  ja k  
rów n ie ż  w ie lu  sportow com  im p o 
n o w a ły  n iezrozum ia łe  d la  la ik a  
okreś len ia  g w a ry  ze jm ańsk ie j, 
w y ró żn ia ją ce j ja ko b y  „p ra w d z i
wego m aryn a rza “  od z w y k ły c h  
szczurów lądow ych . O to n. p. za
m ia s t dobrych  p o lsk ich  s łów  o k re 
ś la jących tra fn ie  k u rs  s ta tk u  ża
glowego, la w iru ją ce g o  p rzec iw  
w ia tro w i ja k o  „k u rs  pod w ia t r “  
czy „n a  w ia t r “ , używ a się do d z i
s ia j jeszcze s łów  „k u rs  b e jd e - 
w in d “ , co je s t w y ra ź n y m  zapoży
czeniem  z ję zyka  niem ieckiego. 
Podobnie zam iast po lskiego „iść 
pe łn ym  w ia tre m “  lu b  „z  w ia tre m “ 
używ a się chę tn ie  „iść  fo rd e w in d “  
co je s t rów n ie ż  w y ra ź n ie  obcym  
zapożyczeniem. P odobnych p rz y 
k ła d ó w  m ożna b y  p rzytoczyć w ię 
cej.

Jak  w id z im y  trudn ośc i b y ły  
n iem a łe  i  sp ra w ia ły  k ło p o t obu 
stronom . N ie  rozw iąza ły  ich  p ie r 
wsze, "w  pośpiechu tw orzone  i 
n iekom p le tne  s ło w n ik i m orsk ie . 
T a k im  b y ł np . m a le ń k i s ło w n ik  
K le jn o ta  -  T ursk iego , zaw ie ra jący  
spolszczenia n ie k tó ry c h  te rm in ó w  
m orsk ich  czy s ło w n ik  ry b a c k i i  
żeg la rsk i B o les ław a Śląskiego 
poda jący obce w yra żen ia  w  gw a
rze kaszubskie j, z k tó rego  n a w ia 
sem m ów iąc ko rzys ta ł ob fic ie  
w ie lk i p iew ca „W ia tru  od m orza“ 
S te fan Ż erom ski. P onadto w  
książce pod ty tu łe m  „W spółczes
na żegluga m orska “ , w yd an e j 
przez znanego tw ó rcę  po lskiego 
ja c h tin g u  Zaruskiego, um ieszczo

n y  b y ł na końcu  dość obszerny 
s łow niczek w y ra zó w  m orsk ich .

W szystk ie  te  s ło w n ik i b y ły  ̂ nie
p e łn y m i i  n iesystem atycznym i 
op racow an iam i przeznaczonym i 
raczej d la  po trzeb l i te ra tu ry  be
le trys tyczn e j a n iże li techn iczne j. 
O czyw iście d a w a ły  one pew ien  
m a te ria ł, k tó ry  m ożna b y ło  tu  i  
ów dzie w yko rzys tać , ale w szystko 
to  razem  n ie  zaspaka ja ło  coraz 
ba rdz ie j nag lących po trzeb p o l
skiego życ ia  m orskiego. Z  tego 
też w zg lędu  w y ło n iła  się kon iecz
ność pow o łan ia  do życ ia  M o rs k ie j 
K o m is ji T erm ino log iczne j, k tó ra  
b y  się za ję ła  n a u ko w ym  opraco
w a n ie m  s ło w n ic tw a  m orskiego. 
K o m is ja  ta  pow sta ła  w reszcie  w  
r. 1927 p rz y  P o lsk ie j A k a d e m ii 
U m ie ję tnośc i. N ieste ty , prace je j 
n ie  zosta ły przed w o jn ą  dop ro 
wadzone ..do końca. Do r . 1939 
w ydano ty lk o  6 zeszytów „S ło w 
n ik a  M orsk iego “ . Po w o jn ie  za
gadn ien ie  s ło w n ic tw a  m orsk iego 
stało się ty m  p iln ie jsze , że o p a r
liś m y  g ran ice  nasze o 500 k m  pas 
w ybrzeża i  rozbudow a liśm y sze
roko  nasze życie gospodarczo- 
m orsk ie . W  w ie lo ra k ic h  je dn ak  
trudnośc iach  pow o jennych  zaga
dn ien ie  to  u leg ło  w  p ierw sze j 
c h w ili pew nem u zan iedbaniu. Na 
zeszłorocznym  Z jeździe  P rasy 
M o rs k ie j w  Szczecinie słusznie 
podkreślono, że w  naw a le  p iln y c h  ■ 
zagadnień n ie  b y ło  po p ro s tu  cza
su na zajęcie się ty m  problem em , 
ja k k o lw ie k  w  pras ie  u ka zyw a ły  
się ju ż  głosy, zw racające uwagę 
na jego rosnącą ważność wobec 
szybk ich  osiągnięć, ja k ie  k ra j 
nasz czyn i na drodze do uzyska
n ia  p o zyc ji państw a m orskiego.

Toteż dopiero w  m arcu  1947 r. 
pow o łano do życ ia  K o m ite t M o r
sk ie j K o m is ji T e rm ino log iczne j z 
inż. P io tre m  Bom asem  na czele, 
je d n ym  z zasłużonych au to rów  
przedw ojennego „S ło w n ik a “ . P rzed 
no w ym  K o m ite te m  stanę ły n ie 
m ałe trudnośc i. P rzede w szys tk im  
pierw sze p rzedw o jenne  w yd an ie  
S ło w n ika  M orsk iego sta ło  się ju ż

dziś rzadkością  b ib lio g ra ficzń ą  
tru d n ą  do zdobycia. Po d rug ie  
da w n y  s ło w n ik  w ym aga dziś pe
w n e j k o re k ty , a rozszerzony za
kres p ra cy  naszej na  m orzu  zna
cznego . rozszerzenia treśc i w y d a 
nych  da w n ie j zeszytów. W reszcie 
na leży opracować dalsze n ie  do
prowadzone do końca dz ia ły . N a j
w ażnie jszą w  te j c h w ili p racą K o 
m ite tu  je s t w znow ien ie , oczyw i
ście skorygow ane, p rzedw o jenne
go w y d a n ia  S ło w n ika , aby zaspo
ko ić  ak tu a ln e  po trzeby. P raw do 
podobn ie w  bieżącym  ro k u  S łow 
n ik  ten  ukaże się w  d ru ku .

Będzie to je d n a k  dopiero po 
czątk iem  w ła śc iw ych  prac. N ie - 
opracowane jeszcze dz ia ły  dotyczą 
ta k ic h  zagadnień ja k  np. s ło w n ic 
tw o  ok rę tó w  w o jennych , eksploa
ta c ja  po rtó w , żegluga m orska, 
p ra w o  m orsk ie  i  rybo łów stw o. 
Jest to  w ięc praca ob liczona na 
d ług ie  la ta . Jak  p ra cu je  K o m ite t 
w  te j c h w ili?  Posiada on sześć 
se kc ji odpow iada jących  poszcze
gó lnym  zagadnien iom  m orsk im , 
p rzy  czym  prace sekcyjne prze
chodzą następnie przez kon tro lę  
p len um  K o m ite tu  N o rm a liz a c y j
nego, k tó ry  ze sw ej s trony  bada 
je  przez sw ych rzeczoznawców, 
p o ró w n u je  ze s ło w n ic tw em  in nych  
po k re w n ych  dz ia łó w  te c h n ik i i  
poda je  swe w ą tp liw o ś c i ponow 
nem u rozp a trzen iu  K o m is ji. Jak  z 
tego w idać  m etoda p racy  jes t 
w p ra w d z ie  bardzo powolna, daje 
je d n a k  m o ż liw ie  na jw iększą  gw a
ran c ję  u n ik n ię c ia  b łędów  lu b  
sprzeczności, z te rm in o lo g ią  inych  
dzia łów .

Jak ie  specyficzne trudnośc i na
stręcza usta len ie  odpow iedniego 
polskiego s ło w n ic tw a  chociażby 
np. w  dzia le  żeg la rsk im , ilu s tru je  
następu jący fa k t. Rozm aitość ża
g l i  i  zw iązanego z n im  om aszto
w a n ia  i  o lin o w a n ia  na ta k ich  
s ta tkach ja k  „D a r Pom orza“ , jes t 
bardzo duża. W  ję zykach  ang ie l
sk im  czy n ie m ie ck im  ta  rozm a i
tość przezw yciężana je s t przez 
łączenie k i lk u  s łów , okreś la jących

dany p rze dm io t i  jego położenie 
w  om asztow aniu w  jeden w ie lo -  
sy labow y w yraz . I  ta k  np. ang ie l
skie „ lo w e r  - fo re  - topsa il - b u n t - 
lin ę “  c z y li 5 s łów  na jeden w y ra z ! 
—  oznacza lin ę  przyc iąga jącą  do 
re i do lną k raw ęd ź drugiego od 
do łu  żagla na p rze dn im  maszcie. 
T ak ie  po łączenie obce je s t ję zy 
k o w i po lsk iem u. M a ło  pomocną 
je s t tu  —  porów naw czo b io rąc —  
te rm in o lo g ia  rosy jska , gdyż i  ona 
je s t zapożyczona z ję z y k a  n ie 
m ieckiego, z m a ły m i' ty lk o  zn ie
kszta łcen iam i, m a ją cym i ją  z b li
żyć do w łaśc iw ośc i ję zyka  ro s y j
skiego. Że je d n a k  is tn ie je  m o ż li
wość s tw orzen ia  w łasne j te rm in o 
lo g ii żeg la rsk ie j, bez ow ych  d z i
w acznych d la  nas k ilk o w y ra z o - 
w ych  zestaw ień, o ty m  św iadczy 
s ło w n ic tw o  m orsk ie  na rod ów  ła 
c ińsk ich , k tó re  rozw iąza ły  te t r u 
dności zgodnie z duchem  danego 
języka.

T ra fn e  zna lezien ie  te rm in u  
m orsk iego n ie  je s t w ięc  rzeczą 
ła tw ą . Dane słowo m usi w  m oż
liw ie  ja sn y  i  p las tyczny  sposób 
scharakteryzow ać to  po jęcie, o 
k tó re  nam  chodzi, p rzy  czym  za
sadą m o ż liw ie  na jszerzej uw zg lę 
dn ioną m us i być dążność do w y 
prow adzen ia  danego Słowa z p o l
skiego rdzen ia  słownego lu b  z 
g w a ry  ludnośc i n a dm o rsk ie j, oczy
w iśc ie  n ie  z ta k  żw anej gw a ry  
ze jm ańsk ie j. Ta osta tn ia  bow iem , 
ja k  ju ż  m ó w iliś m y  je s t ty lk o  
sw o is tym  tłum aczen iem  obcych 
słów. S łusznym  prze to  je s t apel 
K o m ite tu  K o m is ji T e rm in o lo g icz 
ne j, ogłoszony ju ż  k ilk a k ro tn ie  w  
prasie, aby osoby zainteresowane 
zagadnieniem  s ło w n ic tw a  m o r
skiego na dsy ła ły  swe uw ag i, ra d y  
i  spostrzeżenia. Nasze s ło w n ic tw o  
m orsk ie  je s t jeszcze w  okresie 
tw orzen ia , na jlepszym  zaś s łow o- 
tw ó rcą  je s t lu d , bezpośrednio z 
pracą na m orzu  zw iązany i  tw o 
rzący n ie raz bardzo tra fn e  i  p la 
styczne określen ia . K o m is ja  bę
dzie w ięc  bardzo w dzięczna ty m  
w szys tk im , k tó rz y  zechcą u ła tw ić  
je j pracę przez ko m u n ikow a n ie  
bądź w łasnych  p ro po zyc ji, bądź 
też zasłyszanych określeń lu d o 
w ych . Za in te resow anym  poda je 
m y  a d re s . M o rs k ie j K o m is ji T e r
m ino log iczne j : Gdańsk-W rzeszcz, 
u l. M orska  22, inż. P io tr  Bomas.

S tan is ław  Telega

Felieton literacki

Facecje i prawdziwe plotki
1. U p arty  m agnat

S łynął szeroko w Wielkopolsce Bogdan Fłutten-Czapski 
że Smogulca. Oprócz innych dziwactw odznaczał się oso
bliwą kazuistyką i trupim posłuszeństwem każdej literze 

prawa. IV czasie powstania wielkopolskiego w r. i 918 wypa
dło mu nocą powracać do domu samochodem. "Wtem zatrzy
mano go na odcinku, objętym akcją wojenną jakiegoś oddziału. 
Patrol nakazał pogasić światła, powołując się na rozkaz do
wódcy odcinka. J-lutten-Czapski, skory zawsze do spełnienia 
wszelkich wymagań prawa, sam dopilnował, by szofer rozkaz 
wykonał. J to nie tylko wówczas w tygodniu trwających walk 
wyzwoleńczych. Ilekroć później zdarzało mu się przejeżdżać 
tą wiodącą do Smogulca drogą, dawał rozkaz zatrzymania 
i dokładnego wygaszenia świateł wozu. Ciemny samochód na 
tych kilku kilometrach uczęszczanej szosy bywał niejedno
krotnie przyczyną wypadków, zderzeń nawet z furmankami 
chłopskimi. Zaczęły się sypać skargi, mandaty karne, pozwy. 
Czapski składał je na równiutką stertę i trwał dalej przy 
swoim. Przez dobrych łat dziesięć jeździł po nocy bez świateł, 
obrywał mandaty karne, nie honorując ich.

— ‘Niech mi najpierw pokażą, że rozporządzenie nakazu
jące zaciemniać zostało zniesione!

Szukajże teraz po łatach dowódcy powstańczego odcinka! 
Poszedł już dawno do cywila albo gdzieś przepadł na szero
kim świecie! Długo musiał zachodzić w głowę wydział prawny 
województwa poznańskiego. Dopiero specjalne rozporządzenie 
uspokoiło wątpliwości kauzyperdy ze Smogulca i położyło 
ki es nocnym wypadkom na szosie.

2. M a rk la  gruby a sprośny

Czytelnik chyba nie od razu zorientuje się, że chodzi tu 
o iMarchołta grubego a sprośnego, od którego ongi w wie- j 
ku Renesansu rozpoczęła się książka polska (1522) pod I 

dobrą zaiste wróżbą dwóch dwójek, pod którą po trzech stu
leciach miał wejść triumfalnie do poezji naszej Adam ‘Mickie
wicz ( i  822). Zabawnie rubaszne rozmowy króla Salomona 
z Marchołtem były przez wieki poszukiwaną strawą na stra
ganach jarmarcznych, skąd wreszcie przeszły do folkloru. Nie 
brakło echa ich i w baśni ludowej śląskiej, stanowiącej, jak 
wiadomo styk trzech wątków folklorystycznych, rodzimego 
polskiego, czeskiego i niemieckiego. Ojciec i apostoł poszuki
wań folklorystycznych na Śląsku, nieoceniony Lompa zapisał 
taki fragment z ust pewnego mieszczanina w tarnowskich 
(Jorach przed 50 laty-.

,,Xról Salomon, oburzony nd Markłę, gdyż znowu 
zwyciężył go zdrowym chłopskim rozsądkiem rzecze-.

— TJchodź precz stąd! Już nigdy na ciebie patrzeć 
nie chcę.

— Dobrze — rzekł Markla — kiedy Najłaskawszy 
Panie na mnie patrzeć nie chcesz, będziesz patrzał na 
mój pośladek."

,,‘Wyniósł się co rychłej z pałacu. Następnego dnia 
spadł w nocy śnieg. Markla udał się do pobliskiego lasu 
i tam wdział sobie na nogi rzeszotka, obwiązał je i tak 
poszedł ku pałacowi królewskiemu, tam  schronił się do 
pieca piekarnego w ogrodzie wystawionego. (Jajowi 
poszli na ośtadę. Jeden z nich poszlakował stopy ja
kiegoś zwierza cudowne nieznanego. Daje drugim znać 
o tym. Ci radzą, żeby niebawnie trzeba dać wiadomość > 
królowi. Idą za pośladem a ten aż do ogrodu i przed 
piekarnik prowadzi. Xrół zbiera się ze strzelbą i każe 
cały dwór zwołać. Sam naprzód zbliża się do czeluści 
pieca. Markla tymczasem spuścił spodnie i wypiął po
śladek do czeluści. Xról zagląda a Markla mówi:

— Oto królu, nie chciałeś już nigdy widzieć twarzy
mojej a teraz mi do d ..... zaglądasz."

Lompa nawet w rękopisie wykropkował wyrażenie obce 
zresztą wówczas w gwarze Ślązaków. Pierwszy tłumacz M ar
chołta, bakałarz Jan z Xoszyczek, korzystał z większej, re
nesansowej swobody słowa. Swawolną (dla nas) książeczkę 
mógł przecie poświęcić dzieweczkom polskim gwoli czytaniu.
1 opowiadał im otwarcie o rodowodzie Xud\ichy, która pocho
dziła z dynastii chłopskich nierządnic. Warto wziąć do rąk 
,.Dzieje Języka Polskiego" prof. Bruecknera i na odtworzę 
oryginału (str. 73)  sprawdzić to. Nawet bez łupy.

3. Osobliwy aforyzm  Goethego

Z grabne piosenki układane pod wtór fortepianu przez Sta
nisława Starzyńskiego były tak popularne w całym kraju 
w epoce romantyzmu, że przylgnęło do autora miano pol

skiego Berangera. Opowiadał on jednemu z pamiętnikarzy, że 
posiada u siebie w Zamiechowie sztambuch, gdzie obok wpi
sów wielu obcych i polskich znakomitości widnieje własno
ręczny autograf (Joetbego. Na usilną prośbę Starzyńskiego 
wpisał mu się skąpy w tej mierze Jowisz Olimpu europejskie
go, który Mickiewicza zaszczycił tylko wierszykiem, ozdobio
nym jedynie własnoręcznym podpisem, a więcej wysilił się 
w sztambuchu adorowanej pr-zez siebie pianistki Marii Szy
manowskiej, bo ułożyć musiał jedyny w swej twórczości utwór 
w języku francuskim, jakoźe Polka zastrzegła się przeciw ry 
mom w nieznanym jej języku niemieckim. Z  wesołego piosen
karza zakpił sobie po prostu. M ia ł mu bowiem narysować 
trupią główkę piórkiem i opatrzył ją następującym łacińskim 
aforyzmem: O homo dui natus es inter stercus et urinaml (O  
człowieku, który urodziłeś się pomiędzy kałem a moczem.)

Jeśli to w ogóle prawda a nie wymysł. Bo nikt tego sztam
bucha na oczy nie oglądał, a Franciszek Xowałski, też piosen
karz i tłumacz Moliera, często puszczał wodze fantazji 
w swych wspomnieniach. IV  dwusetlecie poety „Fausta" w y
pada ten żarcik przypomnieć.

Opowiedział Xajetan Stopa.
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